
Nr 149. Kraków, Wtorek 2 Czerwca 1909. Rok XYlI.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca sic 

40 hal.

Naprowincyl: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nle- 
miecklem)kwartalnie 10 kor., winnych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

NARODU
Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorom z wyjątkiem niedziel i świąt.
W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: c godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem

Listy pieniężne,! przekazy za prenume 
ratę I Inseraty nadsyłać nuuna m aco  
do Admlnlstracyl „Głosu Larodu". — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii 1 w pań­
stwie nlemiecldem. Rekhunacye nle- 
opieczętowane nie podlegaję opłacie 
pocztowe]. — Rękopisów redaacyr nie 

■wraca.

Adres Red.: Ul. iw . Krzywi L7. ndcm 
teL „Gros Narodu" Kraków. Te*. Nr. NO

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adminlstracya .Głosu Narodu*, róg ul. iw. Krzyża 1 Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, (kład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 baL za plerw- 
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowy d l pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu łiaasenstein & Vogler, M. Dukes, H. bchalek, E. Braun, R. Mosse H. Frledl, w Beninie P. E. Coe, w Budapeszcie ]. Leopold, w Puryżu de Raczkowski 14 CiM

de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette.

Wierność Nibelungów
i urzędowa Rosya.

Z Wiednia piszą do nas: Teraz dopiero 
wychodzą na jaw rozmaite ciekawe szczegó­
ły ostatniego zewnętrznego przesilenia, k tó­
re rzucają nowe a trochę odmienne światło 
na stanowisko Niemiec i Rosyi. Jeden z tu ­
tejszych dzienników ogłasza rewelacye ze 
sfer dyplomatycznych, z których wynika, że 
Niemcy wcale nie wywierały nacisku na Ro- 
syę, aby ją  zmusić do ustąpienia wobec żą­
dań Austryi, ale, że ta interwenrya nastąpiła 
na wyraźne żądanie i życzenie Rosyi. Kiedy 
mianowicie sytuacya tak się zaostrzyła, że 
niebezpieczeństwo wojny Zawisło nad Rosyą, 
rząd rosyjski przerażony perspektywą nieu­
niknionej katastrofy, zwrócił się do Berlina — 
z prośbą o interwencyę. Wtedy to »wierny 
sprzymierzeniec* zwrócił się do Austryi z 
»uprzejmemi« przedstawieniami — aby ją od 
zbyt gwałtownej presyi na Rosyę powstrzy­
mać — a jednocześnie zaproponował — urzę- 
downie — swoje pośrednictwo w Petersbur­
gu. Wtedy to nastąpiła znana deklaracya rzą­
du rosyjskiego, k tóra położyła koniec ogól­
nemu napięciu. Dodać wreszcie należy, że 
Francya wcale energicznie działała w Peters­
burgu w kierunku pokojowym.

Z powyższego przedstawienia wynika, że 
Niemcom rzeczywiście przypadła w ostatnim 
konflikie rola rozjemcy, a to dzięki słabości 
i nikczemności rządu rosyjskiego, że dalej, tyle 
reklamowana »Nibelungentreue« Niemiec nie 
była narażoną na żadną próbę, bo interwen- 
cya niemiecka nastąpiła nietylko za zgodą, ale 
na wyraźne życzenie Rosyi. Zatem rząd nie­
miecki z góry doskonale wiedział, że nic nie ry­
zykuje, trzymając się sojuszu austryackiego, 
że w żadnym razie do wojny nie przyjdzie... 
Ale co ważniejsza, je st rzeczą widoczną, że 
pośrednictwo niemieckie pozbawiło Austryę 
olbrzymich korzyści, wypływających z sytua- 
cyi wytworzonej przez ostatnie wypadki — 
Austrya znalazła się wobec Rosyi zupełnie 
bezsilnej i wskutek tego gotowej do wszela­
kich, najdalej idących ustępstw. Jeżeli Au­
strya tej sytuacyi nie mogła w szerszej mie­
rze wyzyskać, jeżeli musiała się zadowolnić 
jedynie platonicznem uznaniem aneksyi, je­
żeli Rosya wyszła z konfliktu tylko z po­
ważnym moralnym uszczerbkiem, zawdzię­
czać to należy wyłącznie Niemcom. Trzyma­
jąc się znanej metody Bismarcka, rząd nie­
miecki wystąpił i w tym wypadku jako »ucz- 
ciwy (?) mekler* i nie narażając sobie niczem 
Rosyi — przeciwnie zaskarbiając sobie na­
wet jej wdzięczność — zaszachował Austryę, 
pokrzyżował jej plany i nie dopuścił do o- 
siągnięcia przez nią większych pozytywnych 
korzyści...

W tem oświetleniu rola odegraua przez 
Niemcy wygląda bardzo dwulicowo — a prócz 
tego w całej akcyi niemieckiej przebija się 
usiłowanie, aby nie dopuścić do całkowitego 
tryumfu Austryi, a wrażenie sukcesu austrya­
ckiego osłabić. Ćo zaś do rządu rosyjskiego, 
jego pokorne błagania o pomoc niemiecką 
dowodzą tylko, że despotyzm i biurokracya 
rosyjska pozostają w najściślejszych stosun­
kach i w całkowitej zawisłości od naj gorszych 
wrogów Słowiańszczyzny...

Jubileuszowy Zjazd 
Członków Towarzystwa Nauczycieli szkół 

wyższych.
(Dzień pierwszy 30 maja).

Po uroczystem nabożeństwie odprawionem
0 godz. 9-ej w katedrze przez X. kan. Woł- 
cza zebrali się uczestnicy Zjazdu w auli u- 
niwersyt. Zjazd zgromadził licznych gości, 
poczynając od reprezentantów najwyższych 
władz centralnych i autonomicznych. Przy­
byli: namiestnik, marszałek kraj., obecny
1 poprzedni wiceprezydent Rady szkol. kraj. 
radcy szkolni, prezes Koła polskiego Dr Głą- 
biński i inni posłowie, przedstawiciele — 
miast Lwowa i Krakowa — obu uniwersy­
tetów, politechniki i akademii weterynaryi 
reprezentant ogólno-austryackiego Związku

nauczycieli szkół wyższych, prof. Hendel z 
z Berna, wysłannicy wielu towarzystw oświa 
towycli, wreszcie członkowie kół miejscowych, 
delegaci kół zamiejscowych i goście.

Otwarcie Zjazdu.
Pierwszy przemówił rektor uniwers. lwow. 

prof. Dr M ars . Podniósł znaczenie nauki 
i jej nauczycielstwa. Nauka — to potęga -  
nauczycielstwo to armia — silniejsza, niż 
wszelka inna, działająca w jaknajszerszych 
sferach. Tym, którzy naukę niosą, którzy 
wytrwale, gorliwie, z poświęceniem pracują 
dla niej, należy się uznanie i poparcie. Uni 
wersytet wita pizoz usta swego obecnego 
gospodarza, gości, którzy się zebrali w jego 
murach.

Następnie zagaił posiedzenie prezes T. N. 
S. W. prof. Dr K. T w a r d o w s k i ,  zazna­
czając fakt 25-letniego jubileuszu, jako rado­
snego dowodu rozwoju instytucyi. Przy tej 
sposobności wyraził uznanie 1 podziękę tym 
osobom, które jak  dzisiejszy namiestnik Dr 
Bobrzyński, od lat 25 należy do towarzystwa 
i pracuje dlań, jak również duchowieństwu, 
podnosząc jego współdziałanie w pracy nad 
wychowaniem naszej młodzieży. Witając ka­
żdego z obecnych delegatów z osobna — 
wyszczególnił Tow. pedagogiczne — jako ma­
cierz, która powołała do życia obradujące 
Towarzystwo i T. S. L. — jako wspólnie 
pracujące, wysłannika Austr. Związku Naucz 
prof. MendJa z Berna — a w serdecznych 
słowach zwrócił się do członków T. N. S. W. 
jako członków jednej rodziny, związanej 
wspólnemi dążeniami. Wymieniając członków 
zasłużonych, długoletnich i honorowych, po­
święcił osobne wspomnienie inieyatorom Tow. 
w liczbie pięciu, z których już trzech prze­
niosło się do wieczności, a mianowicie: Sa- 
molewicz, Soleski i Fiszer; nadto zmarli z 
pośród najwięcej zasłużonych członków Hen­
ryk Jordan i 2 przewodniczących: Antoni 
Kalina i Leonard Piętak.

W krótkich słowach zapoznaje prof. Tw. 
obecnych z dziejami Towarzystwa w ciągu 
25-lecia — odsyłając po szczegóły do świe­
żo wydrukowanej pracy prof. Stanisława Kar- 
bowiaka (p. t. »Tow. Naucz. Sz. Wyż. 
1884—1909) i 50 tablic ściennych, rozwieszo­
nych w sali, a przedstawiających graficznie 
rozwój i stan obecny Towarzystwa. Zawią­
zało się ono w dniu 9 kw ittnia 1883 r., ka­
mień węgielny pod jego budowę położył prof. 
Bronisław Radziszewski (obecny na sali i 
uczczony oklaskami) — z pomocą pp. Sołty­
sika i Romańczuka. Z początkiem swego 
istnienia liczyło Tow. 90 członków (dziś bli­
sko 2000). Celem Tow. — do którego zawsze 
z zapałem zmierzało — było danie jak  naj­
lepszych szkól i nauczycieli. Pracę miało cię­
żką, wobec ciągłej zmiany wymagań i sto­
sunków. Trudy nie zrażały, choć każda zmia­
na stosunków zewnętrznych wymagała zmia­
ny planu i rozszczepienia akcyi w dwóch kie­
runkach. Ponad wszystkimi postulatami ta­
ktycznymi i ideowymi góruje, jako główny 
ceJ, podniesienie nauki języka polskiego, cze­
go dowodem pierwsza publikacya, wydana 
staraniem Tow., wyszła z pod pióra prof. Pró- 
chnickiego.

Z natury rzeczy wynika, że Tow. działal­
ność swą musi prowadzić jednocześnie w kie­
runku praktycznym i teoretycznym. Do tego 
ostatniego należy obmyślanie środków dzia­
łania, założenie czasop. fachowego, Muzeum 
szkolnego, inieyatywa do założenia 8-klaso- 
wej szkoły realnej (podjęta już przed laty). 
Do praktycznej akcyi należy usuwanie bra­
ków na polu szkolnictwa krajowego, wyda­
wanie podręczników, dziełek dla młodzieży, 
monografii, objętych wydawnictwem »Nauka 
i Sztuka*. W r. 1892 powstał fundusz eme­
rytalny dla wdów i sierót po członkach, w 
ostatnich latach fundusz doraźnej pomocy, a 
w roku bieżącym projekt kolonii wakacyj­
nych dla młodzieży szkolnej. W akcyi swej 
T. N. S. W. doznawało pomocy R. Szk. Kra­
jowej i ministeryum. Stosunek Tow. do Ra­
dy szkolnej był w wytycznych niezmienny. 
T. N. S. W. było organem d o r a d c z y m ,  
z którego głosem Rada szkolna zawsze się 
l i c z y ł a .  Członku wie Rady szkolnej nale­
żeli zawsze do Towarzystwa.

Towarzystwo uważa za najważniejsze 
sprawy ideowe, za cel — s t w o r z e n i e  
m o ż l i w i e  n a j l e p s z e j  s z k o ł y  n a ­
r o d o w e ] .  Cel to  daleki, lecz do osiągnię­
cia go zbliża wiara i zapał. Drugim celem 
jest p r a c a  n a d  n a u c z y c i e l s t w e m ,  
u d o s k o n a l e n i e  w ł a s n e .  Należenie 
do Towarzystwa daje nauczycielowi poczu­
cie swego stanowiska obywatelskiego, skła­
nia go do tego — że nie zadawalnia się pra­
cą, ujętą w ramy przepisów szkolnych, lecz 
pracuje poza szkołą, organizując biblioteki i 
wycieczki dla młodzieży, warsztaty studen­
ckie i kolonie wakacyjne, odczyty i towarzy­
stwa specyalne. Roboty nam nie brak. Na­
suwa się mnóstwo kwestyi ważnych, palą­
cych, jak  p o z a s z k o l n e ż y c i e m ł o d z i e -  
ży, kweetya s u p l e n t ó w ,  silny j e d n o ­
s t r o n n y  napływ do szkół j e d n e g o  
t y l k o  t y p u ,  kwestye prawne. Z k a ż ­

d y m  r o k i e m  t e  p r o b l e m a t y  s t a ­
j ą  s i ę  c i ę ż s z e ,  w o b e c  n i c h  n a ­
w e t  R a d a  s z k o l n a  j e s t  b e z s i ł -  
n a. Trzeba tu  współudziału społeczeństwa, 
trzeba unormować stosunek społeczeństwa 
do szkoły, usunąć nieporozumienia. S p o ł e ­
c z e ń s t w o  p o w i n n o  p o r z u c i ć  s t a ­
n o w i s k o  w y ł ą c z n i e  k r y t y c z n e ,  
n e g a t y w n e ,  s t a n ą ć  d o  p r a c y p o -  
z y t y w n e j ,  d o  k t ó r e j  T o w a r z y ­
s t w o  d a j e  r a m y  i m a t e r y a ł .  Do 
intenzywnego rozwoju w tym kierunku te­
raz chwila najsposobniejsza. Nowa forma 
obrad T. N. S. W. powołuje do nich sferę rodzi­
ców i opiekunów młodzieży. Także zmiana 
ustroju Rady szkolnej krajowej i uchwały 
Sejmu przyznają społeczeństwu w sprawie 
szkomej udział szerszy, niż dotychczas. Oby­
watelstwo powinno się poczuwać do obo­
wiązku popierania towarzystwa ze względu 
na największy nasz skarb narodowy, na mło­
dzież. Wspólna praca zbliży nas do ceiu, do 
ideału szkoły narodowej. W trudnościach 
niech nam będą otuchą słowa pierwszego 
przewodniczącego Towarzystwa, prof. Br. Ra­
dziszewskiego : »Cierpliwość naszą zbroją, wy­
trwałość orężem, pobudką nauka, celem do­
bro i szczęście narodu*.

Po przemówieniu przewodniczącego na­
stąpiły przemówienia delegatów.

Przemówienia delegatów.
R e d a k t o r  K o n o p i ń s k i  składa w i- 

mieniu Rady miasta Krakowa życzenia. — 
Z Krakowa, gdzie koncentruje się Zarząd 
Towarzystwa, wychodzą nowe kierunki, no­
we myśli. Obywatelstwo krakowskie wdzię­
czne jest T. N. S. W. za podniesienie ducha 
narodowego w szkole, za wydanie podręczni­
ków polskich, za stworzenie ogniska oświa­
ty, ku któremu garnie się wichurą pędzo­
na młodzież z pod innych zaborów.

Imieniem miasta Lwowa przemawia ra­
dny L i s i e  w i c  z, składając życzenia w dniu 
srebrnych godów; zapewnia o serdecznym 
współczuciu i poparciu.

R e k t o r  D r  M o r a w s k i  z zapałem i 
uczuciem mówił o celach T. N. S. W Una­
rodowić szkoły, to znaczy nietylko wyitorze- 
niać wady narodowe, ale wypleniać ze szkol­
nictwa to, co nam z g ó r y  narzucono nie 
licząc się z charakterem narodowym Nau­
czyciel ożywiony ideą narodową może wiele 
zdziałać nawet w ramach najmniej przychyl­
nego programu. Tak narodowo wychowywał 
swych uczniów, choć w szkole pruskiej, zmar­
ły niedawno we Wrocławiu Władysław Neh- 
ring. Działalność Towarzystwa dała już w re­
zultacie podniesienie intellektualne stanu 
nauczycielskiego, który na prowincyi jest 
niejako kolonizatorem z ramienia Wszechni­
cy. Życzyć należy, by nauczycielstwo gimna- 
zyalne dostarczało z pośród siebie ja t naj­
więcej profesorów uniwersytetu, gdyż do­
świadczenie wykazało, że c i n a j l e p i e j  
wywiązują się ze swego zadania.

R e k t o r  S y r o c z y ń s k i  imieniem poli­
techniki podnosi z uznaniem konsekwentną, 
harmonijną i pełną owoców pracę T. N. S. W., 
dzięki któremu politechnika otrzymuje u- 
czniów coraz to lepiej przygotowanych do 
śledzenia postępów nauk technicznych, a tem 
samem do podniesienia ogólnego poziomu 
życia.

R e k t o r  S z p i l m a n  przynosi od Aka­
demii weterynaryi życzenia Tow., które szło 
zawsze z postępem czasu i duchem narodo­
wym.

P o s e ł  T o m a s z e w s k i  wita T. N. S. 
W. imieniem Tow. Pedagogicznego, z które­
go łona wyszło pierwsze do pracy dla wspól­
nych celów, lecz wkrótce macierz swą prze­
ścignęło.

Przedstawicie] Związku sokolstwa Fr. 
F i s z e r  życzy osiągnięcia wytkniętego celu 
w jaknajkrótszym czasie. By młodzież była 
ideową, nie szukała karyery, wychowanie in­
tellektualne powinno iść równomiernie z fi- 
z y c z n e m, wyrabiać energię i wiarę we 
własne siły.

D r  Z d z i s ł a w  P r ó c h n i c k i  przemawia 
w imieniu Zarządu Głównego T.'S. L., po­
krewnego duchem i celem.

P r o f  M e n d e l  w niemieckiem przemó­
wieniu składa życzenia ogólno-austryackiego 
Związku nauczycielskiego, życzenia pięciu na­
rodowości — dla szóstej. W krótkich sło­
wach kreśli powstanie Związku ogólno-au­
stryackiego, zorganizowane roku zeszłego, 
głównie dzięki staraniom prof. Dr K. Twar­
dowskiego, za co mu wyraża szczególną 
wdzięczność.

Przemawiają dalej: Dr K. L u b e c k i  im. 
krak. Tow. ośw. Ludowej, Dr B r u n e r  (Jan 
S t e n )  od Uniwersytetu Ludowego, prof. I- 
g n a c y  Z a k r z e w s k i  od Tow. Kopernika 
i Tow. Szkoły gimn. żeńs., prof. H a y d a  za 
Tow. literackie im. Mickiewicza i Tow. dla 
popierania nauki polskiej; prof. K r a j e w s k i  
imieniem krak. Tow. kolonii wakacyjnych, p 
B a ł a b a n  od krak. Związku Nauczycieli 
szkół ludowych i p. P o r a t y ń s k i  od Tow. 
Szkoły handlowąj.

Porządek dzienny.
Następnie wygłosił referat poseł Dr B u- 

z e k o » 8 t a n i e  s z k ó ł  ś r e d n i c h  w k r a ­
j u  w o s t a t n i e m  25-1 e ci u*.

Stan szkół zależy od warunków zewnę­
trznych i wewnętrznych; wewnętrzne są na­
tury  fachowej, pedagogicznej. Referent jako 
ekonomista, zajmuje się warunkami zewnę­
trznymi. Są nim i: ilość i jakość uczniów; 
ilość, jakość, rozmieszczenie i wyposażenie 
szkół i nauczycieli, wreszcie środki finan­
sowe. 50 la t temu (1858/59), kiedy kończyły 
się czasy centralizacyi, absolutyzmu i germa- 
nizacyi, stan polityczny wpłynął i na stan 
szkół. Było podówczas w całej Galicyi 4600 
uczniów gimn., a 800 w szkołach realnych — 
razem m n i e j ,  n i ż  d z i ś  w s a m y m  L w o ­
wi e .

Szkoła średnie dostępną była przeważnie 
dla ziemiaństwa, a tylko w części dla sfery 
przemysłowej. Dostęp włościaństwa tamowały 
ustawy, język wykładowy niemiecki (prócz 
szkoły realnej w Krakowie), małe przygoto­
wanie — i złe warunki materyalne. Wów­
czas było 50 proc. uczniów Polaków, 28 proc. 
Rusinów, 7 proc. Niemców i 7 proc. Żydów. 
Że uczniowie polscy pochodzili przeważnie 
że szlachty — dowodzi, że było ich 1300 na 
3000 rodzin szlacheckich w Galicyi. Gimna- 
zyów było 16, a szkół realnych 4. Na jedno 
glmnazyum wypadało przeciętnie 287, na 
szkołę realną 200 uczniów. Już w ó w c z a s  
b y ł o  p r z e p e ł n i e n i e  w g i m i  a z y u m  
św.  A n n y  w K r a k o w i e  i w I. i II. gi  mn.  
w e  L w o w i e .  P r z e w a ż a l i  s u p l e n c i :  
było ich 103, gdy profesorów tylko 93, nadto 
20 dyrektorów i 47 nauczycieli pomocniczych. 
Pod względem ilości uczniów Galicya zajmo­
wała ostatnie miejsce. Był to wynik ge r -  
m a n i z a c y i  — Śląsk miał wówczas 3, Cze­
chy 19 r a z y  w i ę c e j  uczniów w stosunku 
do całej ludności. Jakość zakładów nauko­
wych nie była gorsza niż gdzieindziej. Co 
do jakości nauczycieli była Galicya upośle­
dzoną, bo w Austryi było tylko 250 suplen­
tów na 826 profesorów.

Z nastaniem ery konstytucyjnej stosunki 
szkolne zmieniają się na lepsze. Rok 1867 
robi wyłomy w centralizacyi przez ustano­
wienie sejmów krąjowych, potwierdzenie sta­
tutu organizacyjnego R. szk. kr. Ustawa o 
języku krajowym w szkołach ludowych obala 
germanizacyę. Cyfra uczniów Juz od r. 1860 
szybko rośnie z wyjątkiem roku 1863. W r. 
1871 mamy 10.000 uczniów — w r. 1880 
10.840 — w r. 1884 — 11.600 uczniów. W ich 
liczbie przybyło wielu Żydów, w r. 1883 — 
było ich 2000, Polaków z górą 10.000. nato­
miast ubyło Rusinów— było ich w r. 1881— 
1440. Frekwencya szkół realnych prawie nie 
wzrastała; liczą one uczniów w r. 1869 — 
806, w 75 — 230 — a w 84 — 794. Dowo­
dzi to, że szkoły realne nie miały jeszcze 
wówczas naturalnego gruntu u nas. Lata 
1871—77 przyniosły zastój, należało je  wy­
zyskać dla reorganizacji szkół, a nie zro­
biono tego. I l o ś ć  s z k ó ł  n i e  w z r a s t a ł a  
r ó w n o m i e r n i e  z i l o ś c i ą  u c z n i ó w,  
s t ą d  p r z e p e ł n i e n i e .  Do r. 84 np. ilość 
uczniów wzrosła o 100 proc., a ilość szkół 
tylko o 50 proc. Przepełnienie dawało się 
odczuć w zachodniej części kraju i stolicy. 
Aby mu zaradzić, powBtają szkoły na etacie 
miejskim — w ilości 3 w przeciągu lat 10; 
państwowych natomiast za  l a t  25 p r z y ­
b y ł o  t y l k o  8, z tych 5 gimnazyów, 3 szkoły 
realne, niektóre z nich zamieniono później 
na gimnazya. Ilość nauczycieli tak  się przed­
stawia: w 1884 r. w Galicyi jest 300 prof.— 
232 suplentów, a w innych krajach 2100 
profesorów i tylko 700 suplentów. W innych 
krajach podobnie jak  i u nas wzrost uczniów 
jest 2—3-krotny, lecz i ilość szkół wzrastała 
odpowiednio.

Po r. 1884 przez 16 lat nie było u nas 
zmiany na lepsze. Do r. 1894 liczba uczniów 
wzrosła słabo. Między 84 — a 89 r. wcale 
ich nie przybyło, wskutek nagłego podnie­
sienia opłaty szkolnej. Wtedy znaczna ilość 
synów włościańskich musiała przerwać nau­
kę. Wzrost, jaki był w tem dziesięcioleciu— 
przypada wyłącznie na Galicyę wschodnią. Po 
r. 1894 wzrost staje się niebywały. Przybywa 
kolejno rocznie 600, 900, i000, 1200, 1400 
uczniów. Po strajkach rolnych wzrost jest 
jeszcze s z y b s z y .  W r. 1903 — przybyło 
1900 u c z n i ó w  n o w y c h !  W r .  bieżącym, 
gdyby nie wliczono uczenie gimn. żeńskich, 
w liczbie ogólnej 1200, pokazałoby się, że 
ilość uczniów z m a l a ł a  o 200.

Ogółem stan szkolnictwa poprawia się — 
ilościowo — z powodu poprawy stosunków 
materyalnych i z a k ł a d a n i a  b u r s .  Naro­
dowościowo gimnazya mają skład inny, niż 
szkoły realne. W pierwszych jest Rusinów 
7 proc. — Żydów 20 proc. — reszta Polacy— 
w drugich 5 —6 proc. Rusinów, 27—8 proc. 
Żydów.

Od 84—89 nie założono żadnej nowej 
szkoły, do 94 — założono 3, do 1903 9,
a od 1903 do 1909 — 18 nowych szkół, a 
w roku bież. 4, lecz i to nie usunęło prze­
pełnienia. W innych krąjach, jak  w Czechach

i Morawach liczba uczniów w gimnazjach 
prawie niewzrosła — bo zapełnia s z k o ł y  
r e a l n e  i p r z e m y s ł o w e .  Stąd nie ma 
tego przepełnienia, co u nas, zwłaszczi — 
że tam zakiadano zawsze odpowiednią ilość 
szkół.

W ostatniem 2&-leciu pogorszył się u nas 
jakościowo skład grona nauczycielskiego. W 
r. 1896 było 622 profesorów i tyleż, bo 620 
suplentów.

W porównaniu z innymi krajami przed­
stawia się u nas ilość szkół następująco w 
roku bieżącym. Na 1000 ludzi przypada gim­
nazyów : w Galicyi 40, Bukowinie 30, Śląsku 
23, Czesk. Morawie 27, Kraje poł. 31, Aip. 20, 
a szkół ream ycb: w Galicyi 5, Bukowinie £, 
Śląska 21, Czesk. Mor. 27, Kraje poł. 17, 
Alp. 18 Zakłady po małych miastach nie 
mogą zaradzić przepełnieniu w stolicach.

Przedawniony system musi zniknąć, ustą­
pić miejsca nowym szkołom, tak  zorganizo­
wanym, by dawały lepsze warunki pracy.

*
•  *

Obrady ranne zakończono odczytaniem 
telegramów, nadesłanych od wielu towarzystw 
kulturalnych z Warszawy, od szefów sekcyi 
ministerjrum, od związków nauczycielskich 
różnych miast Austryi, dyrekcyi i gron nau­
czycielskich naszych gimnazyów, wreszcie od 
wielu osób prywatnych — między innymi 
nadszedł jeden telegram ze Sparty.

Obrady popołudniowe.
Na początku obrad prof. Twardowski po­

wołał na sekretarzy prof. Górkę (Kraków) 
i prof. Stopkę (Tarnopol).

Ośmioklasowa szkoła realna.
Posiedzenie rozpoczął referat prof. T. Ł o- 

p u s z a ń s k i e g o  z Krakowa (z ramienia 
krakowskiej komisyi reformy szkolnej T. N. 
S. W.) >0 o ś m i o k l a s o w e j  s z k o l e  r e ­
a l ne j * .

Referent zaznacza, że na zebraniu T. N. 
S. W. 28 lutego b. r. pod przewodnictwem 
prof. Dr K. Twardowskiego przyjęto ostate­
cznie program 8-klasowej szkoły realnej a 
wykonanie powierzono komisyi krakowskiej.

W tym roku wypracowano plany szcze­
gółowe, które wyjdą Jako dodatek do Mu­
zeum, zawierające sprawozdanie z całej pracy 
komisyi.

Stan szkolnictwa łączy się ściśle ze sta­
nem ekonomicznym kraju — z jego potrze­
bami. Główne braki społeczeństwa leżą na 
polu e k o n o m i c z n e m .  Kraj rolniczy nie 
wystarcza nŁ pokrycie potrzeb, nawet w ar­
tykułach żywności. Pokryciem musowem de­
ficytu gospodarczego jest emigracya. Dołącza 
się do tego trudność pracy narodowej na 
Śląsku, napływ niemiecki utrudnia nauczanie 
narodowe tamże, a to samo grozi i Galicyi.

W kiakuwskienj podnosi się przemysł. 
Obecnie odkryte zagłębie węglowe — jest w 
rękach niemieckich. Z powodu braku inieya- 
tywy krąjowej i tu g r o z i  z a l e w  o b c y  — 
my zaś będziemy zredukowani do kadr ro­
botniczych. Za tem pójdą i szkoły niemiec­
kie — jak się to już zresztą dzieje w zach. 
powiatach.

Pierwszem zdaniem naszem wobec gro­
żącego wynarodowienia jest s t o r z e n i e  ży­
c i a  g o s p o d a r c z e g o  o w ł a s n y c h  ci- 
ł a c h

P o l i t y k a  s z k o l n a  m u s i  b y ć  d o ­
s t o s o w a n a  do o g ó l n y c h  p o e r s e b  
k r  aj  u.

Szkijła nie może być p o z a  i p o n a d  ży­
c i e m  Młodzież musi z niej wyjść zdolna do 
r z e c z y w i s t e g o  życia, do pracy produk­
tywnej. U nas warunki, cięższe niż gdziein­
dziej — tamują rozwój normalny. B ras wa­
runków materyalnych wymaga wzmożenia 
warunków moralnych, podniesienia ogólnego 
stopnia inteligencyi.

Czy nasze szkoły średnie odpowiadają te­
mu zadaniu ? Każda szkoła średnia musi po­
siadać podstawę wychowawczą, t. j. pewną 
grupę przedmiotów naukowych tak pogłę­
bioną, by mogła uzdolnić do dalszej pracy 
samodzielnej — podstawę, nadającą umyBło- 
wości ucznia pewien określony kierunek. 
Wszystkie przedmioty n ie  m o g ą  b y ć  ró­
w n o m i e r n i e  traktowane. Na jednych po­
winien być położony nacisk, inne powinny 
spełniać zadanie i n f o r m a c y j n e .

Podstawą w gimnazyum są języki klasy­
czne. Uczą logicznego myślenia — gramaty­
ką, lekturą — samodzielnego przezwycięża­
nia trudności — a literatura rozwija zmysł 
estetycz no-historycz ny.

Plan s z k ó ł  realnych wypracowano czysto 
m e c h a n i c z n i e  z planu gimnazyów, nie da­
jąc żadnej podstawy, bo grupa matematyczno 
przyrodnicza nie uległa rozszerzeniu, ł  języ­
ki nowożytne ujęto w formę szablonową.

Rozszerzano a n ie  p o g ł ę b i a n o .  Ntema 
p o d s t a w y  wychowawczej. Wszystkie przed­
mioty naukowe szkoły realnej mąją tylko 
znaczenie i n f o r m a c y j n e .  Ghnnasyum aa- 
je zmysł estetyczno-krytyczny, a nie zdiftiość 
działania. Daje ludzi niezdolnych dc żyda.—

F. 8 E. Zajączek i L a t t a
Kraków, Rynek Linia H-B 44.

na sezon obecny polecają w wielkim wyborze sukna, sieraczki, najmodniejsze kamgarny, szewioty 
i korty własnego wyrobu, oraz oryginalne angielskie na ubrania męskie i kostyumy damskie. 

Gotowe peleryny, koce na łóżka z sierści wielbłądziej, derkć powozowe, automobilowe i na konie.
Najczystsza w ełna do watowania- ♦♦♦♦♦♦♦♦»♦ Filce dyw anow e i t. d. *♦♦♦♦ ♦♦♦♦ W szelkie zlecenia wykonują odwrotnie.
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sskoła realna dzisiejsza nie dąje żadnego k ie­
runku. Trzeba nam szkoły, któraby istotnie 
przygotowała do życ i a .  Szkołą taką należy 
zrobić % d z i s i e j s ż e l  r e a l n e j .  Komisya 
reformy szkolnej żąda, by podstawę wycho­
wawczą uczyniono grupę matematyczno-przy­
rodniczą, tak  ujętą metodycznie, aby wyra­
biała w uczuciach zdolność obserwacyi i na 
tejże oparte zrozumienie życia. Nowa szkora 
ma przenieść teren z przeszłości n a  dz i ś ,  
a  na miejsce wykształcenia estetyczno-lite- 
rackiego postawić ś w i a t o p o g l ą d  p r z y -  
r  o a n i  c zo-p r  a k ty  c z n y. Zadość uczynić 
tym wymaganiom ma projektowana przez 
komisyą 8 - k l a s o w a  s z k o ł a  r e a l n a .

Stworzenie takiej szkoły nie jest jedyną 
potrzebą nasĄ. Trzeba odwrócenia ilościo­
wego stosunku gimnazyów (obecnie jest ich 
60) — i szkół realnych (15). Trzeba wymia­
ny mózgów, by ludzie zdolni* dotychczas prze­
ważnie do urzędów, oddali się pracy prakty­
cznej. Gimnazyum prawdziwie klasyczne zo­
stać musi w zredukowanej ilości dla praw­
dziwie l i t e r a c k o  i a r t y s t y c z n i e  uzdol­
nionych jednostek. Projekty reformy szkol­
nej, wywołujące ostrzeżenia przed »zamery- 
kanizowaniem< szkół są przedwcześnie wo­
bec naszej nędzy.

Odwrócić stosunek ilościowy szkół real­
nych i gimnazyów można przez r ó w n o u ­
p r a w n i e n i e  jednych z drugim i.— Zwięk­
szyłaby się frekwencya szkół realnych, Lo 
rodzice nie będą obawiali się oddać tam swych 
dzieci, jeżeli nie będą tamowały przystępów 
do urzędów.

Reformy ministeryalne nie wystarczają. 
Nie wprowadzają bowiom nowych podstaw 
wychowawczych na miejsce usuwanych. Ich 
zmiany są bardzo niezuaczne i powierzcho­
wne. Szczególnie szkoła realna nie uległa 
poprawie. Obiecywano równouprawnienie, a 
nie dotrzymano, choć ono jest najbardziej 
p i e k ą c ą  s p r a w ą  s z k o l n i c t w a  d z i ­
s i e j s z e g o .

Stworzono ty p  p o ś r e d n i  — gimnazyum 
realne — a szkole realnej nie dano nic. Pod­
stawy wychowawczej gimnazyum realne — 
nie ma. — Nie jest wypływem idei pedago­
gicznej, lecz k o m p r o m i s e m  z w o l e n n i ­
k ó w  i p r z e c i w n i k ó w  k l a s y c y z m u .  — 
Stąd ten typ nie ma charakteru, a mimo to 
zyskał wszelkie uprawnienia, a szkoła realna 
nawet zreformowana — n ie  da p r a w a  do 
studyów matematyczno-przyrodniczych na u- 
niwersytecie. To dowód pokutowania jeszcze 
schola8tcyzmu średniowiecznego, nie widzą­
cego nic p o z a  f o r m ą ,  poza stanem.

W innych punktach kwestya równoupra­
wnienia obu typów szkół je st już załatwioną.

Ogół nie troszczy się o ducha, lecz o p r a k ­
t y c z n ą  korzyść studyów, stąd gimnazya 
realne będą miały ogromny napływ uczniów, 
ze szkodą szkół realnych, co g r o z i  z a n i ­
ki e m i 8 - k l a s o w e j  s z k o l e  i a u t o n o ­
mi i  na polu szkolnictwa Ze szkołą realną 
zginie nasza autonomia na polu szkolnictwa 
średniego — gimnazya bowiem zależą bezpo­
średnio od ministeryum — szkoły realne zaś 
od w ł a d z  k r a j o w y c h .

Stąd w interesie większej niezależności 
krąjowej leży utrzymywanie niezmniejszonej 
ilości szkół w zarządzie własnym, t. j. szkół 
realnych.

Cóż nam tedy należy czynić w interesie 
istotnej reformy szkolnej? Oto dążyć do ró­
wnouprawnienia obu typów. Ze względów 
praktycznych szkoły realne muszą p o z o ­
s t a ć  7 - k l a s o w e m i ,  l e c z  z r e f o r m o ­
w a n e ,  a więc z silną podstawą wychowaw- 
csąjpraktyczno-gospodarczą, zwrócone w kie­
runku społecznym. Jedną ze szkół realnych 
trzeba zamienić na próbę w duchu komisyi 
dla reformy szkolnej. Byłby to krok ku ogól­
nej reorganizacyi dla obalenia przesądu prze­
ciwko szkole praktycznej. Trzeba się spie­
szyć z tem zadaniem w imię ogólnego pod­
niesienia kraju.

Ważną potrzebą w sprawie reformy są 
podręczniki szkolne. Wiele je s t nieodpowie­
dnich, utrudniających pracę młodzieży. Nowe 
plany będą wymagały zmiany metody i roz­
łożenia materyału naukowego. Nowe dzieła 
metodyczne powinny iść przed nową szkołą. 
Wzorem być powinna praca komisyi ksiąg 
elementarnych. Zasady dydaktyczne zmieniły 
się — lecz ogólna wytyczna zostaje zawsze 
ta sama, t. J. p o d n i e s i e n i e  n a r o d u  
p r z e z  o ś w i a t ę .

Do tej pracy trzeba reorganizacyi Komi­
syi, przeto ref. stawia wniosek:

> Z j a s d  c z ł o n k ó w .  T. N. S. W. p o ­
l e c a  Z. Gł. u t w o r z e n i e  w ł o n i e  T. N. 
S. W. > N i e u s t a j ą c e J  K o m i s y i  k s i ą ­
ż e k  s z k o  1 n y  c h«.

Pragnąć należy współudziału całego nau­
czycielstwa w dostarczaniu nowych podrę­
czników.

Dyskusya.
Przemawiali p. P r ó c h n i c k i ,  p. S z r e i -  

b e r  oroaz prof. P r ó s z y ń s k i ,  który roz­
patrywał wartość podręczników dla nauczy­
ciela 1 ucznia. Podręczniki powinny być opra­
cowywane z b i o r o w o .  Bez stałej opieki Ra­
dy szkolnej, bez kontaktu z nią — utrudnio- 
nem byłoby opracowanie ich — bo podrę­
cznik gotowy może nie uzyskać aprobaty.

Dr M a ń k o w s k i  żąda, aby w Radzie 
szkolnej krąjowej utworzono komisyę, do­
starczaj ącą nowy cli podręczników, k tóra istnia­
ła Już przed 1890 r. Administracyjny chara­
kter działalności Rady szkolnej utrudnia po­
wołanie do życia takiej komisyi. Dlatego T. 
N. S. W. przedewszystkiem o tem myśleć po­
winno. Droga konkursu byłaby dobra dla 
uzyskania odpowiednich książek. Równoupra­
wnienie szkół realnych z gimnazyum nie jest 
Jedynym, wystarczającym środkiem reformy 
szkolnej. Oba typy powinny mieć wspólną 
podstawę — wtedy możnaby ocenić — do 
jakiego kierunku naukowego nadaje się 
uczeń. Po kursie podstawowym 2—3-letnim 
mogłaby szkoła segregować uczniów.

P. R a d l i ń s k a  wnosi, aby komisya nieu 
stająca książek szkolnych zbierała i oceniała 
wszystkie wydawnictwa, programy — doro­
bki metodyczne, które się pojawiąją i w Pol­
sce i zagranicą.

Komisya nie je st odpowiednią do p i­
s a n i a  zbiorowego podręcznika. Jestto praca 
indywidualna, twórcza. Nie dając wiecznych, 
niezbitych prawd, powinna dawać uczniowi 
impuls do szukania w ł a s n y c h  dróg. Komi­
sya powinna zająć się nietylko szkołami 
średniemi, lecz i ludowomi, które nie mają 
podręczników w duchu narodowym. Komisya 
powinna się zająć i popularyzowaniem wiedzy 
dla dorosłych; powinna się połączyć z Mu­
zeum szkolnem.

Prof. A r w a y  broni gimnazyum realnego, 
proponowanego przez minist.

Dyr. Dr W o j c i e c h o w s k i  proponuje 
utworzenie przy Komisyi sekcyi dla rewizyi 
książek dla młodzieży, zwłaszcza dla klas niż­
szych. Nadto proponuje ograniczenie mate­
ryału w podręcznikach dla młodzieży i do 
starczenie podręczników nauczycielom.

X. S z y d e i s k i  osłabia zarzuty, czynione 
dzisiejszym typom szkół, zajmuje stanowisko 
pojednawcze.

Prof. N i t  m a n n proponuje odroczenie 
o rok kwestyi Komisyi i kwestyonaryusz 
w sprawie omawianej i stworzenie szkoły
0 2 paralelnych typach, podobnie, jak w Szwaj- 
caryl, taka szkoła wpłynęłaby przekonywu­
jąco dla rodziców, zachęciłaby ich do oddania 
dzieci do szkół realnych, pozostających pod 
jednym zarządem i dachem z gimnazyarri.

W i c e p r e z y d e n t  R a d y s z k .  D e m b o ­
w s k i  przemawia w sprawie przyznania Ko- 
misyi prawa aprobaty podręczników. Na tym 
punkcie zbiega się Tow. z obradami R. szk. 
kr., k tóra z a m i e r z a  k o r z y s t a ć  z rad 
nauczycieli, a zwłaszcza T. N. S. W. To prawo 
jednak — ustawa przyznaje tylko Radzie szk. 
jako władzy — Towarzystwo prawa tego 
mieć nie może, chyba w drodze z m i a n y  
u s t a w y .

Prof. T w a r d o w s k i  odpowiada, wyra­
żając radość, że w r. szkolnym ma powstać 
analogiczna komisya, z prawem aprobaty.

Prof. M a k o w s k i  żąda 8 klasowej szko­
ły realnej.

Prof. D u c h o w i c z  zgłasza wniosek:
»Walne Zgromadzenie T. N. S. W. wy­

raża podziękowanie Komisyi krakowskiej za 
iście mrówczą i wydatną pracą dla dobra i 
rozwoju szkoły.

Jako chemik stawia wniosek o uwzglę­
dnienie przez R. szk. kr. nauk przyrodni­
czych, a zwłaszcza mineralogii i chemii przy­
najmniej w tym zakresie, jaki jej nadaje 
ostatnie rozporządzenie ministeryalne. R e ­
f e r e n t  replikuje — nie zgadza się na odło­
żenie o 1 rok pracy komisyi, ni na obejmo­
wanie w zakres tej Komisyi podręczników 
dla szkół ludowych, dla dzieł popularnych, 
Jia rewizyi dzieł dla młodzieży. Polemi­
zuje z p. Szeiberem, uważając brak równoupra­
wnienia za przyczynę niechęci do zawodów 
praktycznych, a przez to dalej i za przyczy­
nę małego ruchu przemysłowego.

.Bifurkacya napotyka na ogromne trud­
ności w zrealizowaniu.

P r z e w o d n i c z ą c y  reasumuje wnioski 
główne i dodatkowe. Wnioski prof. Mań­
kowskiego i Nitmana w sprawie dwoistości 
szkół średnich na stopniu początkowym
1 w sprawie kwestyonaryusza, proponuje 
przekazać Zarządowi Głównemu. Wniosek 
referenta przyjęto jednogłośuie.

Posady nadetatowe.
Poczem przystąpiono do punktu IV. wnio­

sek koła tarnopolskiego w sprawie posad 
nadetatowych. Wniosek wnosi prof. S t o p ­
k a  i uzasadnia krótko.

Prof. K ii k  u c z argumentuje wniosek 
wprowadzeniem analogicznych posad w gim- 
nazyuin w Cieszynie, pod rządami niemiec­
kiej rady szkolnej, a zatem i nam mini­
steryum nie będzie robiło trudności, chodzi 
tylko o współdziałanie naszej Rady szkolnej.

Po dyskusyi nad wystylizowaniem wnio­
sku, między r. Majchrowiczem, posłem To­
maszewskim, przwodniczącym i wnioskodaw­
cą, przyjmuje Zjazd wniosek z pewną zmia­
ną formalną.

Dalsze wnioski.
Prof. W o j k o w s k i  z Tarnopola omawia 

postęp w nauczaniu mineralogii, dokonany 
w czasach ostatnich — łączy wniosek Koła 
tarnopolskiego z poprzednim wnioskiem prof. 
Duchowicza, a wobec tego, że rozporządzenie 
ministeryalne później dopiero nadeszło — 
modyfikuje w ten sposób, by rozszerzyć go­
dziny wykładowe mineralogii kosztem ma­
tematyki a nadto uwzględnienie anatomii 
fizologii i hygieny w I półroczu.

Wreszcie stawia wniosek:
„Zjazd członków T. N. S. W. uznało po­

trzebę wprowadzenia nauki chemii w kl. III, 
a nadto nauk przyrodniczych w klasach V 
i VI w liczbie 3 godziny tygodniowo kosztem 
godzin języka łacińskiego i matematyki".

Wniosek ten uchwalono a nadto wniosek 
prof. Duchowicza, wyrażający podziękowanie 
komisyi.

Z wniosków nagłych uchwalono:
1) W sprawie p r z e d ł u  ż e n i ą  g ł ównyc h  

w a k a c y i  w z a c h o d n i e j  G a l i c y i  do 
9 w r z e ś n i a  b. r. zwrócić się do Rady
szkolnej:

2) w sprawie burs, wniosek prof. H a 1- 
b a n a  o pomnożenie ich i utrzymanie ciągłego 
k o n t a k t u  między kierownikami.

3.) Prof. D r o p i o w s k i e g o  w sprawie 
ulepszenia ć w i c z e ń  p o l s k i c h ,

4.) Prof. G r o s s m a n n a  w sprawie wy­
tępienia l i t e r a t u r y  b r u k o w e j  wśród 
młodzieży i popularyzowania odpowiedniej 
beletrystyki.

Posiedzenie poniedziałkowe.
W poniedziałek odbyło się Walne Zgro­

madzenie, na którem prot. Dr. K. T w a r ­
d o w s k i  zdał s p r a w ę  z c z y n n o ś c i  z a ­
r z ą d u  g łów nego , czynności bardzo różno­
rodnej — zmierzającej zarówno do konse­
kwentnego zbliżania się do cela ideowego 
jak i do materyalnego polepszenia.

W gorących, pełnych zapału słowach, ape­
luje przewodniczący do Kół miejscowych, 
prosząc o zawsze gorliwy udział w pracy 
T. N. S. W. Po weryfikacyi legitymacyi dele­
gatów obecnych w liczbie 104, rozpoczęto 
dyskutyę nad sprawozdaniem.

Przewodniczący powołuje na sekretarzy 
prof. Górkę i Stopkę. Pierwszy zabiera głos:

Dyr. Kopia żąda szczegółowego rachunku 
z wydawnictwa „Nauki i sztuki" i formułuje 
nast. wniosek: „Walne Zgromadzenie poleca 
zastanowić się nad tem, czy i w jakiej formie 
należałoby podawać w sprawozdaniach o- 
sobny rachunek wydawnictw „Nauka i sztuka"

P r o f .  S t o p k a  w sprawie funduszu e- 
merytalnego, żąda oparcia go o podstawy 
koleżeńskie, bez ograniczania wieku człon­
ków; żąda zniżenia składek dla wcześnie za­
pisujących się członków. Oświadcza imieniem 
Koła tarnopolskiego, że nie przystąpi do fun­
duszu, dopóki nie będzie usunięte ogranicze­
nie w przyjmowaniu członków.

P r o f .  Mi s  s o n a  żąda liczniejszych po­
siedzeń Kół i nadsyłania regularnie sprawo­
zdań.

X. S z y d e i s k i  postawił wniosek, aby w 
wydawnictwie »Nauka i Sztuka* przestrze­
gano poszanowania przekonań religijnych a 
tembardziej katolickich.

Prof .  T r o j n a r  żąda od szkół prowin­
cjonalnych, by przez memoryały stosowane 
do odpowiednich rad miejskich, zmusiły je 
do apelacyi do Sejmu, co zobowiąże rząd 
centralny do uregulowania pragmatyki słu­
żbowej.

D r H e i t z m a n  przemawia w sprawie 
wydawnictwa szematyzmu, którego brak bar­
dzo się dawał odczuwać. Wydawnictwo oka­
zało się drogie i nie kupowano go — cena 
wysoka wskutek małego nakładu (500 egz.). 
Szematyzm był niedokładny, brakowało dat, 
nieraz traktowano podanie generaliów hu­
morystycznie.

Prof. S y r u c z 6 k  omawia sprawę roz­
kładania różnic renumeracyi suplentów, po­
rusza sprawę dodatku drożyźnianego.

Dr. K ii s z e w s k i  porusza sprawę ko­
misyi rewizyjnej książeczek dla młodzieży 
starszej.

Prof. M a ń k o w s k i  przemawia w spra­
wie notatek dziennikarskich, omawiających 
postępowanie nauczycieli i uczniów, które, o 
ile są błędne, należy sprostować.

Prof. K u k u  cz (Rzeszów) w sprawie fun­
duszu wdowiego i sierocego wnosi o defini­
tywne załatwienie sprawy na obecnym zjeź- 
dzie.

Dyr. M ac i s z e w s k i  (Tarnopol). Ustawa 
nie pozwala dyrekcyom szkół prostować no­
tatek dziennikarskich bez pozwolenia Rady 
szkolnej. Zresztą uważa odpowiedzi takie 
nieraz za zbyteczne (?).

Dr W e i n e r  przemawia w sprawie sze­
matyzmu ze stanowiska prawniczego i prak­
tycznego. Proponuje, by >Muzeum< zajmo­
wało się wyjaśnieniem ostatecznem spraw 
szkolnych, poruszanych w dziennikach.

Prof. S t r y s z o w s k i  (Tarnów) żąda, by 
zwrócić się telegraficznie do posłów, aby na 
odbyć się mającem 2 czerwca posiedzeniu 
komisyi budżetowej ministerstwa wyznań i 
oświaty, urgowali o załatwienie p r a g m a ­
t y k i  s ł u  żb o wej .

Prof. P i e k a r s k i  mówi jeszcze o sze- 
matyzmie i krytykuje wniosek X. Szydel- 
skiego.

D r. J a n e l l i  imieniem Z. Gł. polemizuje 
z kołem tarnopolsltiem w sprawie funduszu 
emerytalnego. Odpowiada delegatowi koła 
warszawskiego, i innym interpelantom w spra­
wie sprawozdania kasowego, wydawnictwa 
szematyzmu. Przyrzeka wydanie przez T. N.
S. W. zbioru ustaw obowiązujących w szko­
łach średnich w Galicyi, które jest bardzo 
potrzebne.

P r o f .  Dr.  T w a r d o w s k i  odpowiadana 
interpelacyę o komisyę rewizyjną książek 
dla młodzieży. Odpowiedzialność za notatkę, 
powtórzoną w »Muzeum< za >Wiekiem No­
wym* — bierze przewodniczący na siebie. 
Koła winne, że Muzeum musi czerpać wiado­
mości, tyczące się szkół, z dzienników, bo nie 
nadsyłają korespondencyi — o co redakcya 
wciąż się upomina.

Z kolei przyjęto rezolucyę dyr. Kopii, 
rezolucyę Koła tarnowskiego, wniosek nagły 
Koła tarnowskiego: „Walne Zgromadzenie
poleca Zarządowi Głównemu by zwrócił się 
z prośbą do R. Szk, Kraj., aby przez dostar­
czenie dat urzędowych, tyczących nauczycieli 
szk. średnich, użyczyła pomocy Zarz. Głów­
nemu przy dalszem wydawaniu »Spisu nau­
czycieli".

Po roztrząśnięciu wniosku ks. Szydelskiego 
przez przewodniczącego — został tenże przez 
wnioskodawcę cofnięty. Następnie dyr. N o ­
g a j  w imieniu komisyi rewizyjnej wyraził 
Zarządowi głównemu zadowolenie i uznanie 
za roztropną i energiczną gospodarkę i wno­
si o udzielenie absolutoryum. Prof. S t o p k a  
wnosi o podziękowanie Wydziałowi.

„Muzeum szkolne".
R a d c a  s zk .  G e r m a n  imieniem zarzą­

du Muzeum polskiego szkolnego mówi o w ar­
sztatach szkolnych. Uznając ich wartość pe­
dagogiczną i znaczenie w przyszłości — mo­
tywuje założenie przy Muzeum związku war­
sztatów szkolnych — Muzeum zamierza stale 
rozszerzać swą działalność. Prosi koła o 
wnioski w sprawach jeszcze nie podjętych— 
a w których Muzeum podejmie inicyatywę.

Dr. W e i n e r  żąda dla każdego koła sta­
łego pośrednictwa z Muzeum.

P. R a d l i ń s k a :  Inicyatywa Muzeum po­
winna się zwrócić do kół—by ich działalność 
sharmonizować — nadać jej stały, jednolity 
kierunek — by lm służyć dyrektywą, aby 
wszystkie zajęły się ogólnemi sprawami pe- 
dagogicznemi.

Di N i t t m a n  proponuje by Muzeum u- 
rządzało w y s t a w y  w ę d r o w n e  okazów 
do poglądów, urządzeń szkoinycb, map i in­
nych środków naukowych. Wystawa powin­
na być połączoną z odczytem. Muzeum mo­
głoby pośredniczyć w nabywaniu środków 
naukowych dla szkół. Wystawa zaiteresowa- 
łaby i sfery pozaszkolne.

P r o f . S z c z u r k i e w i c z  wspomina o zbio­
rach środków pedagogicznych.

Prof. P r z y j e m s k i  mówi o tablicach 
ściennych z zakresu h i s t o r y i  i g e o g r a ­
f i i  p o l s k i e j  — których b rak ,— Muzeum 
powinno się zająć wydaniem ich.

Prof. T w a r d o w s k i  oznajmia, że Zarząd 
Główny p r z y  s t  ą p ił do  w y d a n i a  t a b l i c  
s woj  & ki  ch.

Prof. C z a j k o w s k i  ze strony praktycz­
nej omawia zaopatrywanie szkół w środki 
naukowe.

R a d c a  G e r m a n  podnosi wniosek p. 
Radlińskiej jako bardzo ważny i najdalej idą­
cy — dyrektywę należy powierzyć Z. Gł.. 
Muzeum może dostarczać materyału.

Po udzieleniu absolutoryum i wyrażeniu 
podziękowania zarządowi Muzeum szkolnego, 
uchwalono wnioski Dr Weinera i Dr Nittma- 
na. Wniosek p. Radlińskiej upadł.

Członkowie honorowi.
IV. Dyr. S c h n e i d e r  imieniem Zarządu 

gł. proponuje aby dla uczczenia jubileuszu 
zjazd zamianował jako członków honoro­
wych T. N. S. W. trzech mężów zasłużonych: 
Radcę Fr. P r ó c h n i c k i e g o ,  czynnego i nie­
strudzonego członka T. N. S. W. od jego po­
czątku, autora wiełu podręczników, najle­
pszego znawcy metodyki jęz. polskiego. Dru­
giego — redaktora »Muzeum« miesięcznika 
poświęconego — sprawom szkolnym, Dr Ma ń-  
k o w s k i e g o ,  od lat dwudziestu kilku pra­
cującego dla Towarzystwa; trzeciego — J ó ­
z e f a  C z e r n e c k i e g o ,  organizatora funda- 
cyi im. Mickiewicza.

Wszystkich trzech wybrano jednogłośnie
W sprawie równouprawnienia suplentów.
Przed przystąpieniem do wyborów Dr Ja­

nelli przedstawia podział szkół na okręgi 
(VII), które według turnusu wybierają człon­
ków.

Dr W e i n e r  żąda powoływania suplen 
tów do zarządu.

Prof. S t o p k a  zaznacza, że nie należy robić 
w T. N. S. W. różnicy między profesorami a 
zastępcami.

Kolonie wakacyjne
Dr. Janelli referuje sprawę funduszu ko­

lonii wakacyjnych. Podnosi ofiarność Kół, 
młodzieży, różnych instytucyi. W pierwszym 
roku istnienia Kolonii, tj. obecnym, trzeba 
wynająć pomieszczenie dla Kolonii, lecz w 
przyszłości może będzie własna na ten cel 
siedziba. Zarząd Gł. prosi Walne Zgroma­
dzenie o upoważnienie do zaczerpnięcia po- 
życzki z funduszu żelaznego w kwocie 10.000 
koron, które będą ulokowane na realności 
w tym celu zakupić się mającej. Stała zaś 
subwencya Z. Gł. dla funduszu Kolonii w 
kwocie 1.000 rocznie służyłaby do pokrycia 
tejże pożyczki.

Dr. W e i n e r  proponuje wyłączenie kwe­
styi Kolonii z zakresu działalności T. N. S. W. 
i przekazanie jej nowo zorganizowanej in­
stytucyi, k tóra nie może być scentralizowa­
na, lecz tylko lokalna.

P. K r  a j e w s k i prosi imieniem Krak. 
Tow. Kolonii wakacyjnych o kontakt komi­
sy! lwowskiej z krakowską.

W tej sprawie przemawia jeszcze dyr. 
S i u d a k ,  pr.  H e i t z m a n n ,  B i e ń k o w ­
s k i ,  G a w a l e w i c z ,  dr.  W e i n e r ,  prof. 
T w a r d o w s k i .  Między przedstawicielami 
Krakowa i Lwowa nastąpiła ostra polemika. 
Poddano pod głosowanie wnioski, tyczące się 
Kolonii wakacyjnych.

Wniosek Weinera upadł, przyjęto na to ­
miast wniosek Z. Gł.

Wnioski.
Walne Zgromadzenie przystępuje do za­

twierdzenia wniosków nagłych. Pierwszy po­
chodził od Zjazdu członków z d. 30 maja, 
postawiony przez radcę Jahuera, a poparty 
przez rektora Morawskiego. Wniosek ten 
załatwiono w ten sposób, że polecono Z. Gł., 
aby wyjednał u Rady sz. kraj. przedłużenie 
wakacyj tegorocznych w Galicyi zachodniej 
do dnia 9 września.

Koło Stryjskle zgłosiło dwa wnioski: je ­
den przeciwko wytaczaniu nauczycielom 
śledztw, na podstawie a n o n i m o w y c h  do­
niesień. Drugi, żądający rozpatrzenia sprawy 
odpowiedzialności sądowej nauczycieli z po­
wodu ząjść z uczniami w czasie nauki szkol­
nej. Oba wnioski przekazano Z. Gł.

Wniosek Koła Tarnowskiego w sprawie 
mianowania zastępcą dyrektora b. kapitana, 
nie posiadającego odpowiednich kwalifikacji 
zostawiono Z. Gł. celem załatwienia w R. S. Kr

Wybory.
Wybrano do Zarządu Głównego na 3 lata 

4 członków ze Lwowa: Dr Ludwika F i nk l a ,  
Jana J ę d r z e j o w s k i e g o ,  ks. Walentego 
W o ł c z a i  Dr Karola Z a g a j e w s k i e g o ,  
nadto p. Fr. T y c z k ę  z Bochni, Wład. KTy­
c z y ń s k i e g o  ze Złoczowa i Kazimierza 
S t r u d y ń s k i e g o  z Kołomyi.

Wniosek Koła Mieleckiego poleca Z. G. 
zajęcie się organizacyą wycieczek szkolnych 
do Krakowa. Przewodniczący zaznacza, że 
poseł Gnoiński złożył na ten cel 10.000 kor. 
i żywo zajmuje się spopularyzowaniem tej 
idei w jak najszerszych kołach, za co walne 
zgromadzenie wyraża mu podziękowanie.

Wniosek Koła Mieleckiego uchwalono. Uchwa­
lono również wniosek Koła krakowskiego i 
tarnowskiego, wyrażający ubolewanie z po­
wodu znanego wystąpienia jednego z powa­
żnych reprezentantów miasta stołecznego na 
posiedzeniu reprezentacyi tegoż, w sposób 
krzywdzący niesłusznie cały stan nanczy- 
cielski z okazyi faktu wyjątkowego i nale­
żącego do dalekiej przeszłości.

Wniosek Koła kołomyj skiego, żądający, 
by o uwolnienie uczniów od taksy egzami­
nacyjnej orzekało odnośne grono nauczy­
cielskie, a nie ministeryum, przekazano Za­
rządowi.

b) na zastępców Zarządu Głównego na 1 
rok ze Lwowa: p. Ant. Borzemskiego, Dr 
Zdz. Krygowskiego, p. Jana Oko, Wikt. Osie­
ckiego, Jana Szczepańskiego i Emila Petzol- 
da, Stanisł. Leonharda z Krakowa, Michała 
Pelczara z Sącza, Eugeniusza Flisa z Rze­
szowa.

Do komisyi rewizyjnej na 1 rok weszli: 
Bron Duchowicz, Walery Kryciński, J.jNogaj, J. 
Trojnar ze Lwowa, Adam Kaznowski z Brze- 
żan i Zygmunt Schneider z Drohobycza. J a ­
ko zastępcy: Salomon Mandel i Emil Snopek 
ze Lwowa, Józef Blaut ze Stanisławowa.

Na tem wyczerpano porządek dzienny po­
czem uchwalono następne Walne zgroma­
dzenie odbyć w K r a k o w i e .

Prof. K r a j e w s k i  wyraził wkońcu imie­
niem wszystkich uczestnikównajgłębszą wdzię­
czność przewodniczącemu prof. Dr. K. Twar­
dowskiemu za niestrudzoną pracę i życzenie, 
by następne dwudziestopięciolecie T. N. S. W. 
zastało go na temsamem stanowisku.

G A 0 R Y E L S K A ,  Krzysztofory, K raków .
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomieaięczne. 

Instrumenty używane od cen najniższych.

Precz z towarem praskim! 
Kapujcie tylko a chrześcijan:

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę

M arcelina m ęczennika; pojutrze we czw artek  Kio 
tyldy, Erazma.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 49; 
zachód przypada o godz. 8 minut 6, długość dnia 
godzin 16 minut 17

Kraków, dnia 1 czerwca, 
żydzi nas wywłaszczają. J a k  nas inform u­

ją  z m iasta, cały szereg  kam ienic i realności 
w Krakowie przeszedł lub prawdopodobnie przej­
dzie w ręce żydow skie; i ta k  niedawno nabyła 
Żydówka G usta W etstein , w łaścicielka kaw iar­
ni, kam ienicę dawniej S tanisław a B artla , przy 
ulicy Siennej I. 8, a  obecnie to samo grozi 
realności przy ul. F loryańskiej 1. 32, k tó re j w ła­
ściciel p. W incenty Schm idt z Krzywaczki, roz­
począł j o i  w tym  celu układy z Żydami, oraz 
realności dwufrontow ej, ozdobionej artystyczną 
rzeźbą W ita StwoBza przy Placu M aryackim  1. 
8. Czy godzi się nasz dorobea. oddawać wrogom 
naszym plemiennym dobrowolnie 1 rozmyślnie, 
oraz w ja k i sposób i czem uspraw iedliw ią się 
ci panowie jeżeli już  nie wobec opinii publicz­
nej, to przynajm niej wobec w łasnego sum ienia.

J a k  się dowiadujem y w osta tn ie j chwili, 
także p. A ntoni K oziański sprzedał swą kam ie­
nicę przy ul. Karm elickiej Żydowi Rennetowi, 
oraz p. Jan  Miśkiewicz realność przy ulicy F lo­
ryańskiej Żydowi W etsteiiiow i.

Ułatwienie egzaminów sędziowskich. Mini-
n ister sprawiedliwości przedłożył onegdaj w Izbie 
panów p ro jek t ustaw y czasowego skrócenia 
p rak tyk i urzędników sądowych.

Od dłuższego już czasu zauważono w s ta tu ­
sach sądów krajow ych wyższych znaczny uby­
tek  w liczbie urzędników, zdolnych do wyko­
nyw ania urzędu sędziowskiego, zwłaszcza wobec 
projektow ania w najbliższym czasie znacznego 
pomnożenia tych posad. B rak ten  dotkliw ie daje 
się uczuć zwłaszcza w G a l i c y i ,  gdzie sądy 
przeciążone są  czynnościami, z powodu niem o­
żności obsadzenia — dla  b raku  odpowie­
dnich kandydatów  —  większej liczby posad sę­
dziowskich.

Celem zapobieżenia tem u stanow i rzeczy 
wprowadza ów p ro jek t dla n iektórych okręgów 
sądowych czasowe skrócenie p rak ty k i sądowej 
z 3 - l e t n i e J  n a  2 - l e t n i ą ( ! )  orar ułatw ienie 
egzam inu sędziowskiego przez z n i e s i e n i e  
d o m o w e g o  e l a b o r a t u  p r a w n i c z e g o .  Z 
ułatw ień tych  korzystać będą mogli ci kandy­
daci, Którzy są  dostatecznie obznajom ieni z p ra ­
k tyczną służbą sędziow ską i posiadają pełne 
kw aliflkacye do spraw ow ania tego  urzędu. W li­
czanie czasu p rak ty k i spędzonego w innych po­
krew nych zawodach sądowych aż do pół roku 
je s t, ja k  dotychczas, dopuszczalne.

Młodzież galicyjska w Warszawie. „S traż  
Polska" otrzym ała serdeczne zbiorowe podzię­
kowanie od uczniów gim nazyum  rzeszowskiego, 
k tó rzy  pod przewodnictwem kilku  profesorów 
urządzili wycieczkę do W arszaw y, a  którym  
„S traż" udzieliła cennych wskazówek. L ist koń­
czy się s ło w y : „Za przysłużenie się dobrej sp ra ­
wie : „Bóg zapłać".

Również otrzym ała „S traż" podziękowanie 
od p. D. ze Lwowa za przysłanie informacyi 
wycieczce uczenie p. N iedziałkowskiej... W łaśnie 
dostałem  lis t — pisze p. D. — ed mojej cio t­
ki — niepodobna oddać w słowach tego za­
chwytu, ja k i wywarła W arszaw a na  te  dziew- 
czątka. Dobrze zrobiła „S traż", urządzając te  
wycieczki —  w ydadzą ont św ietny rezu lta t.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czw artek dnia  3 b. m. o godzinie 5 popołu­
dniu.

Uporządkowanie placów targowych. Sekcya 
skarbow a uchw aliła udzielić k redytu  w kwocie

Teatr Hozmaitości W PARKU KRAKOWSKIM. Resłauracya renom otoana.
Codziennie przedstawienie o godz. S-eJ wieoz. plerwszorzę- KODCOrt IMIZVki COGZiBBIliB PO BrZBdStBWiBBilt W llifl- 
□  □  dnych atrakoyt o programie dclśle familijnym. □  □  dziele i ŚWijjta kflBCBrt IIIBZyki Bi BOrBdZiB fld POdZ, 3 PBP.

Fabryczny skład Kufry, walizy, torby, necesery,
Parasolek i Parasoli pledy srtftwIfS peeryny oryg. tyrolskie 
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Ceny bajecznie nizkle, uwidocznione na każdym przedmiocie — poleca

Anastazy Froncz
Kraków, ul. Fioryańaka Ł. 17.
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Praktyczna nauka gotowania w szkołach 
Żeńskich W sobotą odbyto sią posiedzenie sek- 
cyi skarbow ej, na k tórem  uchwalono wnioski 
sekcyi szkolnej o przyznanie dodatkow ego k re ­
dytu  w kwocie 4500 koron na urządzenie k u ­
chni szkolnych d la  prak tycznej nauki gotow a­
nia przy żeńskich szkołach wydziałowych, zaś 
na pokrycie w ydatków , połączonych z prow a­
dzeniem odnośnego kursu  od 1 czerwca do o- 
sta tn iego  grudnia k red y t w kwocie 1800 kor. 

Lokal dla Związku ekon. urz. I naucz. Na
sobotniem  posiedzeniu sekcyi skarbow ej uchwa­
lono k re d y t w kwocie 1670 koron na koszta 
adaptacyi 2 ubikacyj przy ul. św. Krzyża 1. 20, 
m ających sią wynająć Związkowi ekonom iczne­
mu urzędników  i nauczycieli szkól wyższych na 
skład wądlin.

Brutalny opi awca. Odnośnie do n o ta tk i 
umieszczonej w „Głosie N arodu" dnia 26 m aja 
pod wymienionym ty tu łem , otrzym ujem y n as tę ­
pujące sp ro sto w an ie :

„N iepraw dą je s t, abym w dniu 25 m aja  br. 
około godziny 5 popołudniu napadł na przecho­
dzącego ul. H c ry a ń sk ą  s tu d en ta  V. k lasy  gim- 
nazyalnej, złapał go b ru ta ln ie  za głowę i ram ię 
i obsypał gradem  wymyślań i obelg."

N atom iast praw dą je s t, że w dniu k ry tycz­
nym nie w ulicy Floryańskiej, ale P ijarsk iej, 
pomocnik mój usiłował złowić psa w ałęsającego 
się, co je s t  obowiązkiem oprawcy m iejskiego, 
podczas gdy rzekom y studen t, (bo je s t  on uczniem 
w handlu  S inglora) u trudn ia ł złowienie podejrza­
nego psa, a ponadto pom ocnika tego pchnął 
kułakiem  w pierś i zbiegł. Ja  na tu ra ln ie  zodo- 
w iązany instrukcyam i i przepisam i, za k tó re  od­
powiadam w łasną osobą, pobiegłem za ucieka­
jącym  rzekomym studentem , aby sprawdzić jego 
autentyczność. — Przytrzym aw szy, gwizdnąłem 
na posterunek  policyjny, ale nim policyant konny 
nadjechał, ów rzekom y s tu d en t wyrwał się i 
uciekł.

„N iepraw dą również Jest, abym p. T. K. na 
zwrócenie jego uwagi słowami „co pan robisz, 
to  nie je s t  p ies,“ b ru taln ie  miał się ku niemu 
rzucić mówiąc „to gorszy ja k  pies" i począł go 
szarpać za piersi, ale praw dą jes t, że p. T. K. 
Dez powodu wmieszał się w nie jego  spraw ę i 
odgroził się słowami, w yrażając się do m nie: 
„uważaj pan, ażeby panu  ta k  się nie stało, ja k  na 
Szczepańskim  placu, gdzie pana  nożami porżnię- 
to ,“ co spisał kouny policyant Nr. 32

Piotr Btltński 
op raw ca  m iejsk i.

Kronika zamiejscowa.
Egzamin dojrzałości, w  pryw atuem  gimn. 

OO. Jezuitów  w Bąkowicach pod Chyrowem od­
był się w dniach od 24 — 28 m aja br. egzamin 
dojrzałości pod przewodnictwem  radcy szkol u ,  
Tomasza Sołtysika. Do egzam inu przystąpiło  
45 uczniów, z k tórych  uznano za dojrzałych z 
odznaczeniem 16, za dojrzałych jednom yślnie 29, 
a m ianow icie;

Abraham  Roman (z odzn.), Baron Alfons 
(z odzn.), Biliński Leon, Choiński-Dzieduszycki 
Jan  (z odzn.), D atka  Mieczysław, D ziubaniuk 
Karol, Epler Adam, F urgalsk i W ładysław  (z 
odzn ), Glixelli Zygm unt, G rabow ski Tadeusz, 
Grocholski Kazimierz, Grocholski S tefan, Beller 
W ładysław, Jeziorski Adam, K alkstein  K azi­
mierz, K nauer Kazimierz (z odzn.), Lewartow- 
ski Karol, Łysakow ski W aleryan, M atkowski 
J a n  (z odzn.), N artow ski Z ygm unt (z odzn.), 
O bertyński S tanisław , Obm iński Adam, Pawłow­
ski Stanisław , Podgórski F ranciszek (z odzn.), 
Priigel A ntoni, Przeździeckl M aryan, Riedl Ta­
deusz, R om ański Kazimierz, Sroczyński M aryan, 
Strzelecki Adam, Tęczyński W acław (z odzn.), 
Tom aka Franciszek (z odzn.), Turowicz W łady­
sław , U rbańczyk Stanisław  (z odzn.), Y itek Ma- 
ryau, W iszniew ski Jerem i, W ojnar Antoni, W o­
łowski Tadeusz (z odzn), W opaterni Oskar, 
Wróbel K arol, Zajączkow ski Mieczysław, Ziele­
niewski W ik to r (z odzn.), Żelazowski Teofil 
(z odzn.), Żukowicz Andrzej (z odzn.).

Egzam in dojrzałości w gimn. w Dębicy od­
był się pod przewodnictwem  p. dyr. IV gimn. 
w K rakow ie Zaw ilińskiego w dniach 2 4 —28 
m aja br. Do egzam inu przystąpiło  34 uczniów 
publicznych, 1 p ryw atystka . Świadectwo dojrza­
łości otrzym ali wszyscy abituryenci, a  t o : Bab­
ski Stanisław , Berger Chalm, B ieńkowski Zy­
gm unt (z odzn.), Bogucki W ilhelm , B orsuk Ba­
zyli, Czopaj Antoni, Duchiewicz Rom an (z odzn.), 
Gawlik M aksym ilian, Głowiak W ładysław , Go­
lik Bolesław, Gołąb Jan , G órka Tadeusz, Gur- 
dak Jakób , H yjek Stanisław , K apusta  Jan , Ka- 
węcki Adam, Lataw iec Jan , Latocki Leon, Ł ata 
Franciszek , Łojek S tanisław  (z odzn.), Moskal 
A ugustyn, Niemiec Rudolf (z odzn.), P ią tek  S ta ­
nisław , Pilaw ski A leksander, Przew orski Mie­
czysław, Pyzikiewicz Leon, RozmysławsKi B ar­
tłom iej, R ynkar Jan , Sęczyk Karol (z odzn.), 
S ternberg  Alfred, Sulisz Andrzej (z odzn.), W ol­
fie W ładysław , W ydra W ojciech (z odzn.), Zm ar­
zły Franciszek, Salam on de F riedberg  Jadw iga 
(pryw.).

Na dar Grunwaldzki. K sięgarn ia  Ja n a  Mani- 
szewskiego we Lwowie, przeznacza połowę do­
chodu b ru tto  ze sprzedaży broszury Bogdana 
Krzysztofowicza (Prawdzica) p. t . : „Tryum fy 
krzyżackiej k u ltu ry "  na D ar G runwaldzki. Cena 
egzem plarza wynosi 50 hal., z czego 25 halerzy 
n a  powyższy cel. Z rozprzedały  w szystkich eg­
zem plarzy dochód wyniesie 1000 kor.

Zwracamy zatem  uwagę w szystkim  kołom 
oświatowym i działaczom społecznym na tę  pu­
b likac ję , k tó ra  ja k o  jedyna w tym  rodzaju, 
znakom icie nadaje się do rozpow szechnienia w 
rocznicę grunw aldzką.

Tarnów. (Kor. wł.). Z R a d y  m i e j  s k i e j .  
N a ostatn ich  dwóch posiedzeniach Rady m iej­
skiej załatwiono ostatecznio zakupno połowy 
gazowni za kw otę 277.000 koron i zatw ierdzo­
no ułożony k o n tra k t kupna i sprzedaży. W ła­
ściciele drugiej połowy pp. G laser i Z ins (1), wi­
dząc w ym ykający się im z ręk i rentow y in te ­
res, a nad to  kontrolę m iasta, postanow ili p rzed­
łożyć m iastu  ofertę w celu zakupna drugiej po­
łowy, za kw otę 300.000 koron. Ponieważ atoli 
m iasto obecnie buduje elektrow nię, a nadto  je s t

6000 koron na  uporządkow anie placów ta rg o ­
wych i spraw ienie stołów oraz u trzym ania  ich 
w czystości.

Wystawa „Zera“ zosta ła  dziś w południe 
o tw arta  w pałacu sztuki. W ystaw a je Ht  niezawo­
dnie zajm ująca, choć nie połączona w ew nętrzną 
treścią , bo nie rep rezen tu je  żadnego kierunku , 
żadnej m etody lub szkoły. M echaniczny zbiór 
obrazów, malowanych przez artystów  różnego 
stopnia  ta len tu  i wyrobienia, i odmiennych dą­
żeń. Rodzaj paryskiego „Salonu" na  m aleńką 
skalę.

Rozm aitość i rozbieżność rodzajów reprezen­
tow anych na wystawie, nie pozwala na ogólną 
Jej charak te rystykę, — m ożna ty lko  podkreślić 
ciekawsze dzieła i wymienić w ybitniejszych a r­
tystów . W ięc mam y zawsze zagadkowe i poe 
tyczne kompozycye M alczewskiego, — pełne 
rozm achu i gorącego kolory tu  sielskie obrazy 
Tetm ayera, — doskonałe pod względem techn i­
cznym p o rtre ty  Pochw alskiego, K ossaka akw a­
rele wybornie m alow ane i trochę tea tra ln e  w 
układzie, — bardzo oryginalne i zajm ujące u- 
tw ory Hoffmana, p o rtre ty  K arpińskiego, Kazi- 
m irowskiego, K ow alskiego i w. i. — o Których 
pomówimy obszerniej w osobnem sprawozdaniu.

Ogólne w rażenie w ystaw y je s t  — z nieli­
cznymi w yjątkam i — dodatnio.

Losy na sanatoryum nauczycielskie. W y­
dział k rak . „O gniska" nauczycielskiego zwraca 
się do nabywców i sprzedawców losów WTielkiej 
loteryi fantowej na rzecz sanatoryum  nauczy­
cielskiego, by ze względu na k ró tk i już  czas 
do ciągnienia, k tó re  stanowczo odbędzie się do. 
30 w rześnia b. r., możliwie Jak  najrychlej nad­
syłali pieniądze za nabyte  lub sprzedane losy.

Z wpływów bowiem kasowych musi kom itet 
przedew szystkiem  zakupyw ać fanty  o łącznej 
w artości 70.000 koron.

Szkoła dla uczniów piekarskich. W skutek  
uchwały sekcyi SKarboweJ udzielono z fundu­
szów m iejskich jednorazow ą subw encję  w kwo­
cie 600 koron na u trzym anie szkoły dla ucz­
niów S tow arzyszenia piekarzy białego pie­
czywa.

Z teatru miejskibgo. Przyjm ow ane w sobo­
tę  ta k  żywemi oznakam i rozweselenia pełne hu­
moru krotochw ile k lasy czn e : „Synowiec s try ­
jem " i „D októr z m usu“ , grane będą po raz 
drugi w środę bieżącego tygodnia i w p ią tek  
W zględy repertuarow e nie pozwolą Już w sezo­
nie bieżącym powtórzyć tych  arcywesołych 
sztuk.

Ze sceny ludowej. N a sobotniej premierze 
ujrzeliśm y wielce ak tu a ln ą , a przytem  ciętą sa ­
ty rę  na em ancypacyę kobiet p. t. „M iejsca ko- 
kietom ." P a rte r  i ty lne m iejsca w ypełniła prze­
ważnie płeć brzydka, k tó ra  z tak iem  zain tere­
sowaniem przysłuchiw ała się sztuce, iż wszelkie 
sceny, wyśmiewające bezlitośnie p retensye na­
szych em ancypantek, nagradzała hucznymi okla­
skam i oraz licznymi docinkam i, biorąc w ten 
sposób najżywszy udział w sam ej akcyi. Dość 
powiedzieć, że w scenie trybunalsk ie j publicz­
ność galery jna w prost g rała  wespół z w ykona­
wcami. I ten fa k t w łaśnie rokuje te j sztuce 
olbrzymie powodzenio — i ty lko  czekać, kiedy 
na drugie przedstaw ienie zm obilizują się zastępy 
płci p ięknej, k tó re  przy pomocy naszych sufra- 
żystek  znajdą sposobność de... odwetu.

Grano wybornie. Pp. T urski i Belke dali 
niezrów nane typy komiczne. D oskonałą g rą  od 
znaczyli s i ę : p, Gawlikowska i p. Rygier, p 
Czerm ańska, znakom ity  wódz em ancypantek, p 
Barw iński, Jak  zwykle spokojny w tonie i bez 
przesady, oraz p. Grabowska.

Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego kra­
kowskiego odbędzie się we środę dnia 2 b. m
0 godzinie 6 wieczór w domu Tow arzystw a (Ra- 
dziwiłłowska 4). Na porządku d ziennym : IV z 
seryi wykładów o gruźlicy. Prof. Lew kow icz: 
Gruźlica u dzieci.

Zjazd koleżeński. W szystk ich  kolegów, k tó ­
rzy w roku 1884 ukończyli gim nazyum  w No­
wym Sączu zaw iadam iam y, że celem odświeżenia 
uczuć koleżeńskich i wzm ocnienia ducha b ra­
terstw a, zbierzemy się wpóluie dnia 14 lipea 
b. r. w Nowym Sączu w sali szkolnej, a to  o 8 
godzinie rano.

Dla u łatw ienia gospodarkich czynności, ze­
chcą koledzy wcześnie zgłosić swoje przybycie 
u kolegi T. Ligęzy, radcy sądu krajow ego w 
Nowym Sączu.

Df Kmietowicz, X. P. W eredyński, T. Li­
gęza, H. E rtel, J . Pressen.

Ślub. Dziś o godzinie 11 przed południem 
odbyło się w kościele św. Anny zawarcie związ­
ków m ałżeńskich p. F ranciszka Skorupskiego, 
k ap itan a-au d y to ra  wojskowego z p. W andą Cza­
plińską, córką nadradcy skarbow ego ś. p. J. 
Czaplińskiego, pobłogosławiony przez X. p ra ła ta  
kap itu ły  tarnow skiej J a n a  B ernackiego w asy- 
stencyi X. W ądolnego, W ąto rka  i innych.

Niewłaściwa konkurencja. Przez dw a dni 
Zielonych Ś w iąt kursow ały  na  W iśle między 
Krakowem  a  Bielanam i s ta tk i parowe, u trzy ­
m ujące tę  kom unikacyę staran iem  dwóch To­
w arzystw , Tow arzystw a Szkoły Ludowej i kom i­
te tu  budowy pom nika Kościuszki.

Otóż przedew szystkiem  nasuw a się pytanie, 
czemu właściwie oba te  sym patyczne nam  zre­
sz tą  Tow arzystw a konkurow ały ze sobą, wyko­
nując dla przysporzenia sobie funduszów jeden
1 ten  sam pomysł ?

Inform acye zasiągnięte przez nas wykazały, 
że Tow. S. L. o wiele wcześniej powzięło ten  
plan i zwróciło się do nam iestn ictw a o udziele­
nie sta tków , lecz znowu z drugiej s trony  ogło­
szenia, oznajm ujące tę  dwudniową kom unikacyę 
s ta tk iem  z Bielanam i, najpierw  ukazały  się z 
podpisem kom ite tu  budowy pom nika Kościuszki. 
N adto wyszło jeszcze na jaw , że kom itet budo­
wy pom nika Kościuszki dał w tym  wypadku 
ty lko  sw ą firmę p r y w a t n e m u  p r z e d s i ę ­
b i o r c y ,  k tó ry  w zam ian zobowiązał się złożyć 
zaledwie 20 proc. zysku na  rzecz kom itetu.

Nie wchodząc już w ta jn ik i genezy tego 
projektu , zwracam y uw agę na niezdrową, cho­
ciaż może naw et przypadkow ą ty lko  konku- 
rencyę, k tórej z zasady powinno się unikać, 
zwłaszcza, że przyspożyć sobie można docho­
dów na ty lu  polach, nie ryw alizując wza­
jem nie.

współw łaścicielką połowy gazowni, a  w r. 1829 
będzie w łaścicielką drugiej połowy n a  "mocy 
k o n trak tu , przeto R ada odrzuciła ofertę i d ru ­
giej połowy, jak o  zbytecznej, nie kupiła.

R a d a  p o w i a t o w a .  Pod przewodnictwem 
m arszałka X Żygulińskiego odbyło się tu  po­
siedzenie R ady powiatowej, na k tórem  na  w stę­
pie odczytano spraw ozdanie W ydziału za czas 
od 26 stycznia do 25 m aja b. r., k tóre p rzy ję ­
to do wiadomości.

Po załatw ieniu k ilku  drobniejszych spraw, 
debatow ano następnie  nad szkodami, porobione- 
mi przez tegoroczne wylewy i uchwalono starać  
się u kom petentnych władz o pomoc, do czego 
w ybrana została odnośna deputacya.

N astępnie uchwalono udzielić m iastu  T ar­
nów pożyczki w kwocie 20.000 kor. na wyko- 
stkow anie ulic i placów.

Wieś rycerska Karolewo pod Kotomierzem, 
z rąk  niemieckich dopieroco przez „Dom ban­
kowy Drwęski & L anger (właściciel Marcin Bie­
derm ann) w Poznaniu" nabytą, już  sprzedano 
dalej.

Nowonabyweą je s t rodak nasz, znany oby­
w atel p. Józef Szyman, dotychczasowy dzierża­
wca dóbr hr. Zam oyskiego Szczodrzykowo pod 
Poznaniem. Przepisanie ty tu łu  własności już  na­
stąpiło. — Nowouabywcy „Szczęść Boże".

Zgrom adzeni uznając tw ierdzenie dy rek to ra  
p. Bilińskiego, k tó ry  tw ierdził, iż wolno każ­
demu obywatelowi protestow ać lecz na zgro­
m adzeniu publicznem, za słuszne, nie ulegli 
persw azjom  p. red ak to ra , bo kiedy przewodni­
czący poddał w końcu dla próby odczytaną 
przez p. F eldm ana rezolucyę pod głosowanie, 
ani jeden głos za n ią  się nie podniósł, a re ­
d ak to r wym yślając ua niedołęztwo organizacyi 
i pieniąc się ze złości opuścił zgrom adzenie.

Uchwały.
Petersburg. Komitet wykonawczy zgasdu 

słowiańskiego uchwalił w k w e s t y  i p o l ­
s k i e j  rezolucyę następującą:

Rozpoznawszy poruszone na posiedzeniu 
komitetu wykonawczego kwestye, tyczące 
się s t o s u n k ó w  r o s y j s k o - p o l s k i c h ,  ko­
mitet uznaje, że zgoda polsko-rosyjska, tak 
w obrębie państwa rosyjskiego, jak  i poza 
granicami (?), może dojść do skutku tylko 
na podstawie niezachwianego wypełniania 
uchwał z j a z d u  p r a s k i e g o ;  mianowicie 
przez uznanie znpełnegc r ó w n o u p r a w ­
n i e n i a  j a k i c h k o l w i e k  p r a w  w y j ą t ­
k o w y c h  i przyznanie każdemu narodowi 
na jego ziemi rodzinnej p r a w  j ę z y k a  oj ­
c z y s t e g o ,  s z k o ł y ,  tudzież instytucyi, za- 
pewniąjących mu r o z w ó j  n a r o d o w y .

W  sprawie wyłączenia Chełmszczyzny 
Zjazd nie uchwalił rezolucyi, lecz po obra­
dach nad tą sprawą, w których większość 
mówców wystąpiła przeciw projektowi, prze­
wodniczący Dr. K r a m a r z  s k o n s t a t o w a ł ,  
że  Z j a z d  w y p o w i a d a  s i ę  p r z e c i w  
w y  od ęp h n i  e ni  u Ch e ł ms z c z y z n y .

Dział ekonomiczny.
Trzecia klasa w pociągach pospiesznych.

D yrekcya kolei państwowych kom unikuje nam : 
Od dnia 1 czerwca br. będzie kursow ał przy po­
ciągach pospiesznych nr. 7 i 8 m iędzy W ie­
dniem i Lwowem jeden  wagon III. k la s y .— Po­
nieważ dodawanie dalszych wozów III. k lasy  
je s t  ze względu na obciążenie, oraz n a  regn- 
la rny  ruch tych pociągów niemożliwe, wydaje 
się do jazdy  tym i pociągam i bilety III. klasy, 
ty lko  w ograniczonej ilości, w m iarę wolnych 
miejsc w tym  wozie iw  następujących re lacy ach :

Do pociągu nr. 7 : z W iednia do Tarnow a i 
do stacyi poza Tarnowem, z Lundenburgu (Brze- 
cława) do Łańcuta i do stacyi poza Łańcutem , 
z Przerow a do Lwowa i do stacyi po za Lwowem.

Do pociągu nr. 8 :  ze Lwowa do Boguraina 
i do stacyi poza Boguminem, z Przem yśla, J a ­
rosławia, P rzew orska i Łańcuta do Lundenburgu 
(Brzec*awa) i do stacyi poza Lundenburgiem , 
z Rzeszowa, Dębicy i Tarnow a do W iednia.

J a Łda III. k la są  pociągami pospiesznym i nr. 
7 i 8 je s t dozwoloną ty lko za okazaniem  bile­
tów, upoważniających do zajęcia m iejsca (Platz- 
karten ), k tó re  w ydają bezpłatnie kasy  osobowe 
w powyź wymienionych stacyach za okazaniem  
odpowiedniego biletu jazdy.

Zw raca się uwagę, że właściciele k a r t  ro ­
cznych i biletów okrężnych III. k lasy  m uszą się 
równioż zaoptryw ać w bilety, upow ażniające do 
zajęcia m iejsca w III. k lasie rzeczonych pociągów.

W  razie przerw y jazdy w stacyach na szlaku 
K raków-Lwów nie m ożna odbywać dalszej jazdy 
pociągiem pospiesznym nr. 7.

N atom iast można w razie przerwy jazdy w 
Rzeszowie, Dębicy i Tarnowie odbywać dalszą 
podróż pociągiem pospiesznym nr. 8 pod w a­
runkiem , że dotyczący b ile t je s t  ważny do jrzd y  
do W iednia i że podróżni przed rozpoczęciem 
Jazdy zaopatrzą  się ponownie w bilety, upo­
w ażniające do zajęcia m iejsca (P la tzkarten) w 
kasie osobowej te j stacy i, w k tó re j jazdę przer­
wano.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
W torek . „Lilia W eneda".
Środa. „D októr z m usu“ — oraz „Synowiec stry­

jem".
C zw artek. „Djabcł".
P iątek . „D októr z h iusu“ M oliera, oraz „Synowiec 

stry jem - .
Sobota. „Żołnierz królow ej M adagaskaru11, kom. 

w 3 ak t. D obrzańskiego.
Niedziela o godz. 3 „Kościuszko pod R acław ica­

mi" (ceny do po łow y).
— wieczór o godzinie wpół do 8 „Żołnierz k ró ­

lowej M adagaskaru .
Poniedziałek. „Bolesław  Śmiały" (dla młodzieży 

szkolnej, ceny do połowy).
W to rek . „K ról11.
Środa. „W arszaw ianka", „Z ło ta  czaszka" (o s ta ­

tn ie  przedstaw ienie d ram atu  w tym  sezonie).

Repertuar teatru  ludowego w Krakowie.
W torek . „M iejsca kobietom ".
Środa. „L alka- .
Czwartek. „Figle w iosenne".
P iątek . W ieczór hum orystyczny m onologisty  W. 

W róblew skiego.
Sobota. „O na i je j m ąż11.
N iedziela popoł. „Figle w iosenne" — w ieczór „O na 

i je j m ąż11.

Najlepsze mydła udelibatulojace skórę i Mpabiegoiąct 
opaleniu I wypryskam sg 

Higieniczni fty dł Przetatzoiie,

I r l p l  m .  m a l l a o i D S h l e g o
M  11 odm ian zapachów  kw iatow ych, 

** VUr mydło ogórkow e.

Wystrzegać się nieudolnych naśladownictwu

Z teatru
„Synowiec stry jem " P icarda, „D oktor z m usu11 M oliera.

Sobotnie przedstaw ienie miało ch a ra k te r  re ­
trospektyw ny, przenosząc nas w wiek XVII i 
XVIII. Picarda naiw na i niew inna Komedya, po­
legająca na odwiecznym tem acie niemożliwego 
podobieństw a dwóch osób, — je s t  dość weso­
łym i charak terystycznym  dokum entem  sty ln  i 
sm aku swojej epoki.

O cały w iek s tarsza  farsa  Moliera, ma da­
leko więcej jędrności, satyrycznego dowcipu i 
oryginalnych pomysłów. Przygody nieśm iertelne­
go S gauaie la  są niezawodnie k ary k a tu ra ln e , ale 
służą one ty lko  za ilustracyę do głębokiej i 
zjadliwej satyry . Sganarel je s t  to lyp  a raczej 
symbol ludzi bez ta len tu  i bez szlachetności, 
k tórym  wbito w głowę trochę wiedzy i dano w 
rękę  niebezpieczną broń w formie dyplomu i k tó ­
rzy potem jako  ciasui pedanci, niezgrabni par­
tacze, lub naw et w prost niesum ienni wyzyski­
wacze, operują swobodnie wśród społeczeństw a 
pod osłoną i m arką  paten tow anej wiedzy. Tacy 
ludzie, przynoszący nieobliczalne szkody k u ltu ­
rze, etyce i rozwojowi społecznem u, uiezmienili 
się wcale. od czasu M oliera i d latego Sganarel 
pozostanie zawsze figurą ak tu a ln ą

Z wykonawców wyróżnił się p. Szym borski, 
k tó ry  postać S ganare la  zarysow ał silnymi i wy­
razistym i rysam i.

Porażka socyalistów.
W czoraj odbyć się miało o godzinie 5 popo­

łudniu nadzw yczajne W alne Zgrom adzenie Sto­
w arzyszenia sług  państw ow ych przy pocztach 
w K rakow ie. Z powodu jed n ak  braku  kom pletu 
o godzinie 5, odroczył przowodniczący zgrom a­
dzenie do godziny 6, k tó rego  porządek dzienuy 
obejm ow ał:

1) Nasze położenie po regulacyi płac.
2) Drożyzna.
Z ram ienia  dyrekcyi policyi urzędował ko­

m isarz p. Gebhardt.
Zaproszony na to  zgroraaezenie wódz socya­

listów Krakowskich p. D aszyński, nie m iał na 
ty le  cierpliwości, by zaczekać aż się kom plet 
zbierze, lecz opuścił zgrom adzenie przedwcześnie, 
przez co mimowoli odniósł tryum f, bo uie był 
świadkiem  kom prom itującej porażki socyalistów, 
aranżujących to  zgrom adzenie. Mianowicie pod 
punktem  2-gim „drożyzna," mime że nie było 
wcale refera tu  o dro iyźnie, chciał opuszczony 
przez wodza red ak to r „N aprzodu" i sam ozw ań­
czy mąż zaufania S tow arzyszenia p. Feldm an, 
przemycić rezolucyę, p ro te s tu jącą  przeciw za­
mierzonem u przez m in isterstw o  sk a rb u  podwyż­
szeniu podatku  od piw a i wódki. Obecny na 
zgrom adzeniu dy rek to r poczt p. B iliński, zwró­
cił uw agę zebranym  na niekom petencyę w yta­
czania tak ich  p ro testów  n a  zgrom adzeniu zawo- 
dowem, co w Jednej chwili przewodniczący zgro­
m adzenia zrozumiał i stw ierdził „ex presidio," 
że Stow arzyszenie zostało zaskoczone tą  re- 
zolucyą.

Wydawca I odpowiedzialny redaktor 
M a r y a n  D ą b r o w s k i

K. ZAJĄCZKOWSKIEGOw wielkim wyborze jak: Książki do nabo­
żeństw a, obrazki, m edale, broszki, oraz W KRAKOWIE. PLAC MARVACKI L. 8 .

Grające bez igły, czysto i naturalnie od K. 45. 
rłyty po K. 4 ‘50. Gramofony od K. 24*— Pfy. 
ty najlepszych marek. Naorawy. P r z e r t t t t  gra­

mofonów na Pathófony.
CENNIKI GRATIS. CENNIK! GRATIS,

S. T. GRUDZIŃSKI 3 BERGER
KRUKÓW, SZEWSKA L  10.PHTHEF0IIY
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W i e d l i  Bant! Związkowy, filia w  HraHowte
K ra k ó w , R y n e k  g łó w n y  Lin ca A-B, 4 4 .

Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 39 milionów Kor. 
n k l a d k o n ePrzyjmuje ID k ła d k I  w rachunku bieżącym i na książeczki 

Podatek lentowy opłaca bank z własnych funduszów 
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz.
Udziela pożyczek na zastaw papierów. — Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca kupony i wylosowane efeiaa. 
Wykonuje wszelk:e zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku.

Igły, szpilki, nici, tasiemki
poleca

Stefan Porębski
Kraków* obecnie Rynek 32.

Zamówienia odwrotnie. W niedzielę i święta zamknięte. Zamówienia odwrotnie.

Zawiadomienie.
Niniejszem zawiadamiam P. T. Publiczność, źe z dniem 1-go czerwca otworzyłem

Magazyn konfebcyi i nowości damskiej

Pamiątka pierwszej
komunii świętej

dla dzieci szkolnych
opracow ał

Ks. Józef Kajdas
w yszła świeżo 7. druku  nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Htadysława IDIŁuOHSKIEbO
W KRAKOWIE, UL. ŚW. JANA 6.
(HOTEL SASKI). TELEFON Nr. 708.
za o trzy nr am en w znaczkach pocztowych 

15 hal. przesy łka franco
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Z ak ład  a r t y s ty c z n o ,  
kam iem ars. i budowl.

Józata KULESZY
naprzeciw  cm entarza 
w K rakow ie posiada
w ie lk i  w y b ó r  goto 
wych pom ników  z p ia­
skow ca, g ran itu  i m ar­
muru. Podejm uje się 
w ykonania  grobów  w 
miejscu i n a  prow in- 

cyi. Telefon 750. ^
^ b 1 0 1 0 1 0 X0 XUX » X u 1 u 1 u r a » i ^

'Jm
Zma

pod firmą:

Leon Grabowski
w dawnym lokalu p. Wacława Młodeckiego i zaopatrzyłem go w bogaty wybór K D S tyM ndni i 
angielskich, sukiennych francusKich, koronkowych, 2 a k le f t i lD  czarnych ang. PłaSZCZfilD wie-'

czorowych i S p f id n lC .
Również posiadam na składzie bluzki batystowe, jedwabne, koronkowe i P i ó r a  strusie, oraz bo­
gaty wybór kamgarnów, sukienek, etamin, kreponów i jedwabi; — wszystko w najmodniejszych

wzorach i kolorach.

Własna Pracownia.
Wykończenie zamówień szybkie i artystyczne, krój francuski i angielski. Mam nadzieję, że tak 
towarem jak i dokładnem wykończeniem powierzonych mi zamówień zdebędę sobie zaufanie P 
T. Klientek. Prosząc zatem o łaskawe poparcie kreślę się

z wysokiem poważaniem

Gabryel G rabow ski.

d o  Polek!
Jeśli cbcecie być p iękue i szlachetne nie 

kupujcie Panie pudru  pruskiego, bo go za ­
stępu je  w zupełności polski

Puder tłusty
,Mimoza“

i

Rząduwo upraw niona

Fabryka w Ud miher. sztucznych i m a ! ,  leczniczych
pod firm ą

R. RZRLA I CIM lllRSKI
w Ki iZowie, ulica ów. Gertrudy, 1. 4.

wyrabia pod k o n tro lą  kum isyl Przem ysłow ej Tow. L ekarskiego k ,ak ., polecone
przez toż Tow arzystw o

l O D Y  m iH E R H L H E  S Z T U C Z N E
odpow iadające składem  chemicznym wodom:

EU M skli], B>i3sbablirskiB], S t lt irs k lij, Vfchy, Komburg, Hissingen,
tudzież specyalne lecznicze j a k . litow ą, brom ową, jodow ą, żelazistą, kw aśną, 
oraz inne wody m ineralne z przepisu prof. J  i w o r s k i e g n  Sprzedaż cząst­

kow a r. ap tek ach  i d rogueryach. — Cenniki na  żądanie darm o.
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Epohowa nowość
nowoczesny środek do prania bielizny wydzie-„ORIONIT 

„0R10N1TU

nowoczesny środek to prania bielizuy wydzie­
lający czynny tlen. Sposób użycia prosty. Przy
z a s t o s o w a n i u

44 w n  bu Krakowskiej fabryki chemicznej W. Śmie-
chowskiegu w Krakowie, Krupnicza 23. otrzy­
muje się bez pracy po jednorazowem zago
towaniu śnieżno-białą

R I h I I r h i i  ____ nabycia w pierwszorzędnych handlach po
P 1 E 1 1  40 hal. za pakiet. Gdzie niema wysyła się

poczta (.płatnie 8 pakietów za a kor. 20 hal. 
y y W K l w M  1  19 pakietów za 7 kor. 60 baT

Jednorazowa próba przekona o niezwykłych zaletach naszegu prze­
tworu i o jego zupełnej nieszkodliwości. 772  io

ZAliUŻONY W  ROKU 1872.

1 ZftHMD 
flRTYST.RflMIENMRSRI

BRACI TBEMBEGRIGHI
w Hrahowie, hAnOwicha 1.7.)
(do.n w łasny). Telefon 462. <

Podejm uje się w ykonyw ania I 
wszelkich robó t w zak res ten 
wchodzących a  w szczególno-1 

ści grobowców i pomników tak  w I 
miejscu, jak  na prow incji. P o leca ł 
w ielki w ybór gotow ych pom ników  z I 
p iaskow ca m arm uru i g ran itu . 14911

Drzewo lipowe
dla p. p. Rzeźbiarzy od 1 cala do 3 
cali w deskacn i w klocach, wszystko 
bardzo ładne i zupełnie suche, do 
sprzedania w Półwsiu Z w i erzyni eckiem, 

ul. Kuściuszki 1. 33. 460 o

ORGANISTĄ
znający  dnh^.e  z nu t grać, jak o też  4-o g ło ­
sow y śpiew  prow adzić, m ający dobre św ia­
dectw a 38 la t, żonaty, beździetny, chcąc 
pow rócić do Galicyi, szuka posady w mie­
ście, lub na  wsi, przy w iększej parafii. A- 
dres: J .  M. K. Turocz-N eczpal, W yższe W ę ­

gry , poste  re s tan te . 528

9 a r z s d  p a s i e k i  A n t .  K r a s i ń s k i e g o  
w  J e z i e r z a a n s h  ad Borszozów w -  

sy la  w fj-k ilow jcb hlflpzankach, w szystko 
opia tn ie , praw dziw y uiióc. lipcow y « cenie 
. kor. 50 h. a w ybo rn y  miód lipow y w <-enie 
S koron. WTysy ia  rów nież ndody pitu: 
wyszcz o-óli. one na kliko w ysr.aw ach tak 
sto łow y kasz te lańsk i, k ró lew ski i m iod.
[ tne ow orow e jak  B. rów czak, iia iin ia k  
D ereniak, W iśnlak, W inogroniak, O żyuiak i 
t. d. w 5-cioktlow yoh b la^ zau iach . wazy 
s tko  oj łdtnio, w cenach od ti aor. 40 hal 
po fi k. t(l h . cennik i na zdan ie  franko

Panna
w średnim  wieku, znająca się uu kuchni i 
gospodarstw ie domowem Doszukuje posady 
n a  plebanii. A dres: E. S. Zw ierzyniecka 10, 

K raków . 818 3
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P

łyty

łyny

rzybory

rzyrządy

Fotograficzne
krajow e i zagraniczne naj­

słynniejszych firin: „Eos*1 
(W arszaw a) K o d e k ,  

Goerz, Lumiere, Jou- 
g ia  etc. Po n a j­

tańszych ce­
nach. W n a j­

większym 
wyborze 

Cennik 
gratis.

W arszawski Skład
p r z y b o r O w  fotograficznych

S z e w s k a  1
Nr Telefonu 828.

O głoszenie!
Konni et parafialny w Tymowej po­

stanowił oddać w drodze ofert, przy- 
budowę kościora parafialnego drewnia­
nego. Cena kosztorysowa wynosi 5.865 
kor.

Z najduje  się na to już przygotow ane 
drzew o praw ie w szystko niew liczone do po­
wyższej sumy, resztę b rak u jąceg o  drzew a i 
kam ien ia  dostarczy  kom ite t budow lany. Plany 
i kosztorys do przejrzenia w U rzędzie p a ra ­
fialnym w Tymowej w godzinach p rzedpo­
łudniowych od 9— 11 z w yjątk iem  niedziel 
i św iąt. Termin w noszenia ofert do 25 czer­
wca h. r  N ajniższa o fe rta  będzie przyjęta.

Za kom ite t budow lany ks. Fr. Boro­
wiecki, proboszcz.

Tym ow a p. w miejscu. 796 4

a  m a tę  wyższość l.ad w yrobam i zagranicz- 
nemi, że daje  zarobek  polskim  robotnicom  
zatrudnionym  we fabryce chem iczno-kosm e- 
tycznej „M imoza11 w Podgórzu.

N adto 5°/n od czystego zysku przeznacza 
się na  dochód K oła Pań Tow. Szkoły Ludo­
wej w K rakow ie.

Z a  7i> h a l .  dostan ie  pudełko pud iu  
(wielkości pudru  L eichnera za 1 Kor.) w każ­
dym składzie perfum i kosm etyków .

W  K rakow ie sprzedaje oprócz innych 
firm a Reim i Ska.

K u p n a, sp rzed aże
w szelk ego rodzaju  u ła tw ia  „P rim a11 sk ry tk a  

pocztow a 28 K raków . 810 1

Zapytajcie się 
swego lekarza, 

czy

LOVA- 
CRINA

w oda na włosy nie je s t  jedynym , sku­
tecznie działającym  kosm etykiem  in a j-  
idealniejszym  środkiem  do p ielęgno­
w ania włosów na  głow ie i brodzie. Po­
budza porost, zapobiega w ypadaniu 
w łosów i łupieżuwi. Tysiące ludzi m ó­
wi to. Do nabycia we flaszkach po 

K. 5 — 3 flaszki K. 12 —.
Do uzyskaniasym patyczno białej czystej 
i delikatnej skóry  n a  tw arzy, rękach, 
oraz całem  ciele, wolnej od wszelkiej 
nieczystości, sto su je  się następu jące , 
nieszkodliwe, do tąd  n iepiześcignione 
p rep a ra ty  LovbCkiny: Mydło Lova- 
crin po K. 1-—, 3 szt. K 2-50. Lovac-in- 
Creme w słoikach po K 3-— i 5-—, Lo- 
vacrin-w oda toaletow a, we flaszkach 
po K 3-— i 5-—, Lovacrln-puder, (bia­
ły, lóżow y i krem uwy) w pudełkach  po 
K. 3-— i 5‘— itd W ysyłka za p o b ra ­
niem poczt, lub za poprzedniem  nade­

słaniem  kw oty pizez:
M FEITH NACHF., W1EN VI.,

M uriahilferstrasse 45.

Do nabycia w Krakowie: r lan ak  i 
Sp D ioguerya. Reim i Sp. Linia A-B. 
Zdzisław  K om orowski, F lo ry ań sk a  33. 
N adto dostać m ożna w wielu składach, 

ap tekach  i drogueryach  Monarchii.

i i i  a k s m a n n
w  K r a k o w ie

31 F l o r y a ń s k a  31
Nr. Telefonu 949.

poleca

Z nakom itą  czekoladę na  to rty  ^  kg. 
68 hi. P rzeduiego g a tu n k u  rodzynki, 
m igdały, cykadę, skórk i pom arańczo­
we, dak ty le  do pieczywa, orzechy wło­
skie obierane. M armolady różnego ro ­

dzaju. B akalię orszaw ską. 2

Ceny najniższe.

Z powodu zwinięcia
Składu
tak

Mydło liliowe
ze znakiem Konika
Najłagodniejsze mydłe na skórę, 

oraz przeciw piegom!
 W szędzie do nabycia,  --------

Wyroby rymarskie > siodlarsKie
w  wielkim wyborze,  uprzęże,  siodła,  kufry, torby, 
necesery,  portmonetki ,  etui na pap ie rosy  i cygara,  
dalej  torby myśl iwskie ,  futerały na strzelby,  piłki 
nożne,  pask i  do g imnas tyki  itd. — poleca  po 

cenach  na jtańszych

Z. Piotrowicz KrakŚ  iri08ryań_
Pierw sza i jed y n a  koncesyonow ana przez c. k. N am iestnictw o

SZKOŁA
rachunkoniośck pansimouie,, ogtiiuhj I kupieckiej

W Krakowie, przy ul. Szujskiego Nr. 7 (parter).
W ykłady teoretyczne ja k  niem niej p rak tyczne ćw iczenia w księgow aniu  prow adzo­
ne są  oddzielnie d la  Pań — oddzielnie dla Panów  — w edług zatw ierdzonego p ro ­
gram u nauk i z uw zględnieniem  najnow szych w ym agań Komisyi egzam inacyjnej. 
D i n  k a n d y d a t ó w  w z g l .  k a n d y d a t e k  m a j ą c y c h  z a m i a r  p r z y ­
g o t o w a ć  s i ę  w  k r ó t j z y m  c z a s i e  d o  e g z a m i n u  o t w a r t o  u p e -  
c y a l n e  o d d z i a ł y  o  s t o p n i o w e j  n a u c e ,  n a  k t ó r e  m o  n a  s i ę  z a ­

p i s y w a ć  k a ż d e g o  c z a s u .
Pom yślny rezu lta t nauki zapew niony. W aru n k i nadzw yczaj p rzystępne. 

Z głoszenia codziennie od godz. 3 do 7 popołudniu przyjm uje k ierow nik  szkoły

Józef Tobiczyh
c. k. urzędnik rachunkow y wyższego e „ d a  k ra jow ego  

w K rakow ie, ul. Szujskiego Nr. 7.

|  A P E N T A ’j

Składy m ają w K rak o w ie : J. W entzl, ap tek a  
Konst. W iśniew ski i Józef Goldwasser.

Wąs ładny
porządnie trzym any, jest o z  d r  ba m

Dj tego celu A a u
służy płyn I  .

G r a z y  a  je s t  środkiem  nadającym  zarostow i formę w edl- życzenia. 
Nie je s t  tłuszczem , nie wala, ani plam i, robi w łos m ięksim , a  zaw ie­

ra jąc  w swym  składzie now e środki, p o ro st pobudzające, odżyw ia cebulki w łosow e i w zm a­
cnia porosi „ G r a z y & ‘ sprzedaje  się jedynie  wB flaszkach w białem  kartonow em  opa­

kow aniu  z m ark ą  ochronną „ p a lm ą 1 po cenie K. 1-— za flakon. 636

O s t r z e g a  sk ę  p r z e d  n a ś l a d o a m l c f m a m l ! !
Do nabycia w Krakowie u P. Reiru i Ska, Linia A-B. Nowak, 
Fryzyer, Rynek. Drog. Zopotha i Ski ul. Sienna. Drog. St. T o­

maszewskiego, ul. Zwierzyniecka.
Gdzie nie m a w miejscu, w prost sa  poprzedniem  nadesłan .em  kw oty K. 1*45 polecono

Lanorat. chem. Eug. Matuli w Radomyślu Wielkim.

O ryginalne am erykańskie
urządzenia, biurowe

w wielkim wyborze po hiskicli cenach, także 
na spłaty miesięczne poleca

Skład amsr. urządei? biurowych, Pałac Spiski.
Kraków.

najprzedniejszą

Herbatę Ceylon
..Raugailz Ceylon Tea“

pod w łasną m arka  ochronną „ P a lm a 11 im­
p o rtow aną  w prost z Ceylonu, a urzędow nie 

chem. badaną  po cenie:

N rl opak. czo rw .-zło t6i i J S 162./.fI 
Nr 2 „  M . - z ł o ł O K j f e “ ./ffi
przy odbiorze 1 klg. naraz, lranco opako­
w anie i po rto  do kazdaj miejscowości A ustro- 

W ęgier 
poleca

A. M WE ŁKA W KRAKOWIE
Ces. I król. Losl. D w o r u  Austr.-Węg. I król. firecyi.
D la pp. kupców  i kółek  rolniczych odpow ie­

dni opus*. 785 11

z powozami
z nuwemi  jak  i używaneni i ,  o _az

Polecam  się W . PP. lekarzom

Józsf Gabryś
ip z a n iu o w a ty  m ssarzyrta

na ck. klinice chirurgicznej JW . P. Prof. Ka- 
d e ra  z ku rs  >m oriopedyczuyin, w ykonyw a 
procedury  hydropatjsgzną, s taw ia  bańki, p ie ­
lęgnu je  chorych; pojiad i chlubne polecenie 
od D yrekcyi klinik i zakładów leczniczych 

z d ługoletn ią  p ra a ty k ą  w tym  zawodzie. 
K raków  ul. M ik o ła jsk a" L. 10 I. p. oficyny.

uprzężą  jedno  i pa ro k o n n ą  są poniżej 
własnych kosztów do s p r z e d a n i a .
W ysprzi dażą zupełną zajm uje się przez g rze­

czność

p .  M A R Y A  P A R Y L
ul. Pędzichów 1. 15, p a rte r , dom św R jdz i- 

ny w K rakowie. 797 10

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JED TN A  w  KP.AJU

FABRYKA P A S Ó W
maszynowych

Ignacego W urm a.

W  o g ro d z ie
naprzeciw- cmentarza krakowskiego.

Poleca się P. T. Publiczności najs tosow nie j­
sze drzew ka i aw :aty  do obLaazanla grobów  
ja k  rbwnież przyjm uje się po przestępnej 
cenie abonam ent n a  ozaahianie grobów . 
E. U klansk t, Z arząd  ogrodów  Olsza-Owór, 

p. K raków . 62o

i Nys
Pol. Zw. Niew. K at. (Pałac Spiski I p.) o tw arta  
od 11—1 i 3—8. K siążki poi., franc., ang., 
niem., w łoskie. A bonam ent m iesięczny dla 
czlonKÓw i nie-członków  50 hal, m iesięcznie.

Kanalog do nabycia. 719 6

Powozy
używ ane pó łk ry te , wózki resorow e są  ta r  

do nabycia w

P r a c o n n l  p o m b z f iiD
Stan. Sadowinskiego w Podnnrz

a l. K a lw a r y js k i .  i. 7 4 , 7 C.
Przyjm uje zam ów ienia na  nowe pojazdy, ró 
n i“ż podejm uje się wszelkich reperacyi w z 

k res tenże wchodzących; ceny niskie.
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P ł n f f i i w  I w l a o r l n *  Krakńu^id. Słamkoiuska 1.10.5 i e f a n  I g i l C K l  m a g a z y n  m e b l i
K onto  z a ło ż o n y  f a b r y c z n y  skł& d

T a p e t, lin lipusty , s z t jty tte ry i i t .  p.
W z o r y  w y s y ła  na  ż ą d a n ie  o p ła c o n e .

Nakładem Spółki Wydawniczej „Postęp11 stew. zajestr zogr. poręką. Drukarnia „Grłosu Narodu'1 w Krakowie u!, św. Krzyża 1 7,


